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Startujemy z lotniska w Rumji do lotu 
nad Wybrzeżem. Jest 15 czenwca, godzina 
południowa. Pogoda — jak złoto... Lekki 
wiatr północno-zachodni, pnzejnzystość po- 
wietrza wprost niebywała. Widać wyraźnie 
kjosk okretu podwodnego, manewrującego 
opodal portu Helu, a więc w odległości 
trzydziestukilku km od mas. Dobiegają nas 
stamtąd migotliwe, ułamek sekundy trwa- 
jące błyski. Wygląda to na sygnalizację 
optyczną, ale jest tylko refleksem słońca 
w mosiężnych czcionkach, które składają 
się na nazwę okrętu. Nad nami przeźroczy- 
sta kopuła bezchmurnego nieba. Pod nami 
obraz, jaki nie jest nam dane oglądać ርዐ- 
dziennie, na który złożyło się piękno przy- 
rody morskiej i duch twórczy człowieka. 
Powietrze tak lekkie, jakiem nigdzie indziej 
odetchnąć nie można. Pierś rozszerza się 
mocną, męską radością, którą — gdyby nie 
wzgląd na towarzysza — majchętniej wy- 
krzyczałbym w przestrzeń. 

Przelatujemy koto nadmiernie wydtu- 
żonej wielkiej Gdyni, kolo portu osnutego 
Ścielącemi się nisko woałami dymu, wre- 
szcie iporzuciwszy ląd nad osobliwą igłą 
półwyspu rewskiego skracamy sobie drogę 
do Wielkiej Wsi po cięciwie łuku, który 
twonzy wybrzeże zatoki Puckiej. 

Morze jest tutaj zupełnie gładkie. Poprzez 
jego błękit przebija żółte piaszczyste dno 
i zatoka wygląda jak wypukły, pięknie 
oszlifowany kamień akwamaryny w złoci- 
sto-zielonej oprawie. Nad Wielką Wsią 
wzrok doznaje niespodzianki. Jasną plażę 
płamią drewniane baraki. Tu i ówdzie uwi- 
jają się czarne gromadki robotników. Przy 
pracujących kafarach ukazują się z jedno- 
stajną regularnością białe wykrzykniki pa- 
ry, aby zginąć natychmiast na wietrze jak 
westchnienie strudzonego człowieka. W mo- 
rze wpierają się od Jadu mola nowego por- 
tu, Władysławowa, który został pomyślany 
jako główny punkt oparcia dla rybaków 
z osiedli, położonych nad otwartym Bałty- 
kiem. Zmarszozki morza wygłądają z góry 
jak nieruchomo zastygłe fałdy piasku na 
pustyni, ale koronka białej piany przy brze- 
gu i na zachodniej stronie mola świadczą. 
że ten szklany bezruch jest tylko ztudze- 
niem. 

Pilot wskazuje port і msituje przekrzy- 
czeć łoskot silnika, 

— Pracują na dwie zmiany — domyślam 
się słów z ruchu jego warg. 

Nagle po prawej burcie linja widnokręgu 
podskakuje gwałtownie. W miejscu, gdzie 
przed chwilą było niebo, widzę morze, roz- 
dzielone wąskim językiem półwyspu, ciągną- 
cego się hen, daleko... Zrobiwszy efektowny 
wiraż lecimy teraz nad torem kolejowym, 


wyprężonym wzdłuż helskiej mierzei, wzdłuż 


chylu, jak nadbałtyccy prastowianie nazy- 
wali wydme piaszczystą. Nawiasem mówiac 
wydaje mi się, że zbyt pochopnie uznaliśmy 
za swoją holendersko-niemiecką nazwę: Hel, 
z krzywdą swojskiego Chylu, skoro ten sam 
pierwiastek został jednak zachowany na 
przykład w Chylonji. 

Mijamy demokratyczne Chałupy i Ku- 
źnicę, nieco dalej — pretendującą do lepszej 
sfery, chociaż ciasno i bezładnie zabudowa- 
ną Jastarnię, mijamy piękną, dumną Juratę 
i oto już sam stary Hel, koniec tego miecza, 
którym pomorski Gryf zasłania nam Gdynię- 
Godło dawnej polskiej bandery królewskiej, 
dzisiaj powtórzone na proporcu dziobowym 
naszych okrętów wojennych, również wyo- 
braża ramię, koncerzem zbrojne... Wdzięcz- 
ny materjat dla mistycznych rozważań 
i poetyckich natchnień... 


i mylą się ci, 


ZYDLER 


łożenie Helu zostało wykorzy, 
zumieniu z Моно ае 
wych przez Dowództwo Obr 

ych p Ру 200 
floty wojennej wyciągają 
wniosek o rzekomej bezbront 
strony morza. Ale omijając 
dla niepowołanych teren zawi 
wrotem. 

Plaża zarówno od strony otWartego Bał- 
tyku, jak od strony Zatoki: jest pupełnie pu- 
sta. Nawet obok łodzi wyciągniętych na pia- 
sek i bezwładnie przechylonych na bok nie 
widać ikrzątających się rybaków, którzy za- 
pewne jedzą obiad ałbo odsypiają moc spę- 
dzoną na połowie. Mijamy znowu port 
w Wielkiej Wisi i skręcamy na zachód 
wzdłuż szerokiej, czarnej od asfaltu auto- 
strady. Oto biało-czerwona łatarnia im. Że- 
romskiego w Rozewiu, dałej długi parów 
Lisiego Jaru, zaznaczony jasnym sześcia- 
nem pamiątkowego obelisku, በ1810 ካ/በ1ር28 
Jastrzębia Góra, wreszcie ciągnący się aż 
po granicę niemiecką najpiękniejszy odci- 
nek naszej plaży, szerokiej i białej jak kar- 
ta papieru. Aż dziw, że na tej karcie nie za- 
pisano jeszcze żadnych poważniejszych in- 
westycyj. Kapitał prywatny śpi... Tem gorzej 
dla niego, bowiem plaża jest tu taka piękna. 
jak nigdzie indziej na naszem Wybrzeżu. 
Szerokie wydmy, oparte o sosnowy las, do- 
skonałe nadawałyby się po podwyższeniu 
i wzmocnieniu pod twarde, żwirowane lub 
betonowane :promenady 2 restauracjami 
i hotelami. 

Wszędzie pustki. Tylko w Kanwi ciągnie 
się długi szereg dużych, wojskowych namio- 
tów. Nozdrzy naszych poprzez woń rozgrza- 
nego silmika dolatuje nikły zapach dymu, 
który Кеб? się z kominów kuchni, wymu- 
rowanej lekkomyślnie na skraju lasu. Las 
jest sosnowy i miebezpieczeństwo pożaru 
w razie suszy — duże. W pianie przybrzez- 
nej i na płaży — mrowisko kilkuset nagich 
postaci w ciemnych spodeńkach kapielo- 
wych. Na widok przelatującego nisko samo- 
lotu machają ku nam т” vjaźnie rękami. 
Zataczamy koło i zniżamy 101 do kilkunastu 
metrów. Widaé otwarte usta, błyskające 
bielą zębów i pomimo huku siinika słychać 
potężny, choralny okrzyk nû Muszą cześć. 
Trwa to zaledwie sekundę, bowiem pilot 
zuchwałą świecą podrywa samolot w górę. 
Z wyciem gwałconego silnika wchodzimy 


na 400 metrów. Jeszcze chwila i oto już 
Piaśnica, za którą zaczyna sie mne państwo, 
kraj, który w ostatnich latach tyle zgoto- 
wał światu niespodzianek i pono niejedną 
jeszcze chowa w zanadrzu: Rzesza Nie- 
miecka. 

Zawracamy i oderwawszy się od morza, 
po kilkunastu minutach lotu тай cichą, nie- 
co senną ziemią kaszubską łądujemy w Ru- 
mii. Silnem tupaniem przywracam obieg 
krwi zdętwiałym nogom i dzielę się z pilo- 
tem wrażeniami odniesionemi z nad brze- 
gu morskiego. Wrażenia te dadzą się stre- 
ścić zwieźle: cudowny, zachowany w swo- 
jej nieco egzotycznej dzikości skrawek Pol- 
ski, hojnie uprzywilejowany przez Boga, 
a niedoceniony przez ludzi, których — skoro 
pominąć powstający w Wielkiej Wsi ośŚro- 
dek przemysłowo-rybacki oraz ów obóz 
w Karwi — wogóle nie widzieliśmy. 


Tak się złożyło, że ро miesiącu miałem 
możność zrobić identyczny lot nad Wybrze- 
żem. Jest połowa lipca, godzina również po- 
łudniowa. Kierujemy się tym razem po przez 
Zatokę prosto na Hel. Mijamy liczne statki 
idące z Gdyni lub do Gdyni. Wyglądają 
jakby stały w miejscu i tylko mydliny pia- 
ny u dziobu i długi kąt zmarszczonej wody 
za rufą świadczą, że jednak statki te pły- 
ną. Przed Helem morze ciemnieje. To naj- 
głębsza część Zatoki. 

Pozostawiając sam Hel ро prawej ręce 
zawracamy wzdłuż mienzei ku jej nasadzie. 
W zdumieniu przccieram szkła ochronne. 
Co się stało z tem ipustkowiem, które tak 
niedawno zachwycato swoją  dzikością?... 
Tysiące ciemnych postaci, upstrzonych fan- 
tastycznemi kolorami kostjuméw kąpielo- 
wych, zalega piasek półwyspu tak od strony 
otwaritego morza, jak i Zatoki. Na plażach, 
w pobliżu łazienek postacie te zagęszczają 
się niezwykle, między osiedlami stają się 
rzadsze, ale miejsc wolnych od nich nie wi- 
dać zupełnie. Raz po raz przelatujemy po- 
nad łicznemi i tłumnemi wycieczkami. Na 
barkach idących — garby plecaków. Głowy 
przeważnie obnażone. Bose, śmiesznie dro- 
hne w stosunku do tułowia, bo z góry, 
w silnym skrócie widziane nogi wytrwale 
depcą piasek przymorski, zlizywany przez 
fale. Mijamy gęsto rozsiane skupiska bia- 


łych i zielonych namiotów. To morskie 
obozy letnie, gdzie harcerz, akademik, 
uczeń, robotnik, żołnierz, wreszcie zwykły 


cywił 2 Ligi Morskiej i Kołonjalnej mają 
możność oddychania niezrównanem powie- 
trzem i obcowania z morzem na pewno bar- 
dziej bezpośrednio, niż wygodny, obawia- 
Jacy się lada deszczyku gość pensjonatu. 


W ostatnich czasach w świecie literacko- 
dziennikarskim powiał osobliwy wiatr: da- 
je się wyraźnie wyczuć tendencję do ga- 
szenia tzw. „entuzjazmu morskiego“ i po- 
mniejszania wszystkiego, co do tej pory zo- 
stało na morzu i na Wybrzeżu przez nasz 
naród izdziałane. Niektórzy pisarze patrzą 
na Gdynię wyłącznie przez pryzmat nędzy 
bezrobotnego „biczkomera*, łazęgi portowe- 
og. Tymczasem zjawisko, zwane sumarycz- 
nie Gdynią, małeży ujmować — bynajmniej 
nie przymykając oczu na niewątpliwe bte- 
dy i niedociągnięcia — jako całość, z pew- 
nej perspektywy. Tym panom, którzy tak 
pochopnie pomniejszają nasze morskie po- 
czynania, radzę zrobić podobną wycieczkę 
samolotem: uczy ona znakomicie poczucia 
owej perspektywy, tak przecież potrzebnej 
przy każdej krytyce. 
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ASY NUMERU 30-G0: 


PANOWIE W SZARYCH 
CYLINDRACH. 
Jak powstały słynne „derby“, któ- 
re obecnie stanowią jedną z naj- 
większych atrakcyj życia sporto- 
wego i towarzyskiego Anglji i kto 
stał się bohaterem torów wyścigo- 
wych tego kraju? Str. 4—5. 


Imi 
TELEGRAF DŻUNGLI. 
O niezwykle ciekawych sposobach 
„nadawania“ wiadomości stosowa- 
nych przez dzikie luđy. Str. 6. 


mm 
RIRE 1900. 
Galerja monarchów europejskich 
i naczelników państwa w karyka- 
turze słynnego pisma humorysty- 
©ząego, pozostała do dziś „,klasy- 
спут“ wzorem satyry politycznej. 


Str. 8. 
mî 
ZWIERZYNIEC KRAKOWSKI. 
Ciekawe godla nad domami krako- 
wskiemi, wśród których najczę- 
ściej występują różne zwierzęta, 
łączą wię ściśle z historją naszego 


к, 


É 


~ 00 


kupiectwa. Str. 14—15. 
imi 
BRZYDOTA MOŻE BYĆ ” 
ATUTEM... 


U artystach filmowych, którzy mi- 
mo swej brzydoty, a może właśnie 
dzięki niej, zyskują nietylko sła- 
wę na ekranie, ałe zdobywają ser- 
ca kobiece. Str. 16—17. 
Im 
ASFALTOWE ARTERJE. ` 
O zmianach, jakim podlega w ostat- 
nich czasach sieć drogowa środko- 
wej Europy i o typach dróg najle- 
piej odpowiadających obecnemu 
ustrojowi gospodarczemu krajów. 
Str. 19—20. 
Imi 
Z teki muzycznej „Asa*: 
MENUET 
(z wkładki baletowej do komedji 
Moliera ,,Pocieszne wykwintnisie“) 
muz. Aleksandra Frączkiewieza. 
Str. 22. 
Im 
Ze scen warszawskich: 
HANNA SCHWARZÓWNA. 
Sylwetka biograficzna i artystycz- 
na wybitnie utalentowanej mło- 


dziutkiej tancerki. Str. 25. 
ጡጣ 
SZTUKA ZASTAWIANIA STOŁU. 
Garść praktycznych rad dla pań 
domn, które dbają o estetykę na- м = " ; 
krycia stołu i starają się sharmo- 8 “ "R „A ጄል 
nizować je z otoczeniem. m | > p ` ዱቿ - 
- #1 ፍ ከመ e. zę 
Str. 28—29. м2 SWOJĄ . i Ma 주 м 
Nowele — KąciktHtatolistyczny. — Wojna japońsko-chi« „ka, prowadzona ze zmiennem szczęściem i powodująca coraz to nowe 
pe gospodarstwa domowego. — zaognienia międzynarodowe, zdaje się dochodzić obecnie, po licznych klęskach Chińczyków, 
ው ay ар Е do pewnej stabilizacji, о ile... nie wmieszają się w nią Sowiety. Na naszem zdjęciu widzimy 
ki umysłowe. — Nowe książki. — część fortyfikacyj, zdobytego przez Japończyków miasta, przez które przeciągają niekończące 


Na scenie. — Program radjowy. się kolumny artylerii. Fot. Scherl — Berlin. 


Niezwykle ciekawe zdjęcie z wyścigów w Moo- 
nee Valley w Australji, w których przez dłuższą 
chwilę trzy konie biegły leb w ich, przyprawia- 


jąc grających w „totka' o niezwykłe emocjo. 

JE w Epsom, Ascot, Longchamps czy też 
=” Chantilly, w naszej wyobraźni jawi 
się cały wytworny wiat: piękne panie w 
najmodniejszych ifoaletach, a więc zarówno 
przedstawicielki najstarszych rodów, jak 
i mannequins wielkich „domów mody“, no- 
szące z wdziękiem, nieco stereotypowym, 
najnowsze kreacje. A obok nich wytworni 
gentełmeni w nienagannie skrojonych ża: 
kietach z lornetką 'w futerale przewieszoną 
przez ramię i z nieodłącznym... popielatym 
cylindrem, 

Сі ,kawalerzy popielatego cylindra“ — 
jak ongiś „rycerze okrągłego stołu“, nie są 
tylko 'wybworami wyobraźni powieściopisa- 
rzy i rysowników — ale są 10 istoty żywe 
z krwi i kości, o czem łatwo przekonać się 
można, udając się poprostu na słynne „der- 
Һу“ w Epsom, czy też w СһапііНу. Nawet 
w autobusach zdążających na plac wyścigów 
widzi się o wiele więcej szarych cylindrów, 
aniżeli zwykłych kapeluszy. 

Gdyby zapytać tych „rycerzy szarego cy- 
lindra“, dłaczego właściwie jadą w takiem 
nakryciu głowy na derby, byliby zapewne 
zaskoczeni tem pytaniem i odpowiedzieliby 


4-ለኔ 


iedy czyta się o wielkich wyścigach 


W swej powieści „Czerwone i czarne” 
(Rouge et Noir) francuski ipowieściopisarz 
Stendhal ujął przeciwieństwa życia „męskie- 
go“ w dwu tych kolorach, widząc je w 20! 
nierzu i mnichu. iPopielaty cylinder nato. 
miast jest znakiem rozpoznawczym dla męż- 
czyzny, który jako cywil przechyla się na 
stronę żołnienza-kawałerzysty, bo serce jego 
należy do konia. Już u Homera towarzy- 
szem człowieka jest koń. W ciągu tysiącleci 
człowiek zrobił z konia to, czem jest on 
obecnie. Z tego iwszystkiego, co człowiek 
wziął w swe ręce, aby je wykształcić, ufor- 
mować i rozwinąć, koń udał mu się najle- 
piej. W swej miłości do konia człowiek nie 
zawiódł się. 

Tor wyścigowy jest miejako symbolem 
dzikiej gonitwy życia, a wszystko co jest 
dookoła tego toru stanowi to, co czyni ży- 
cie miłem, a więc piękne kobiety, niebo, 
lasy, no i stajnie końskie, a pnzedewszyst- 
kiem emocjonująca gra. 

A Чо „coś“ pociągać będzie zawsze Кођіе- 
ty ku tym „kawaleram*, bo jest to spojrze- 
nie mężczyzny, który przez całe życie pa- 
trzył się tylko na piękne stworzenia. 

Było to temu 155 lat, kiedy Edward Smith 
Stanley, XII Earl of Derby i jego pnzyjaciel 
Sir Charles Bunbury postanowili — w inte- 


W SZARYCH CYLINDRACH 


niewątpliwie, że robią to «iłatego, ponieważ 
to samo robili ich dziadkowie i pradziad- 
kowie. 

Nie znaczy to jednak, aby 'wszyscy „sza- 
rocylindrowcy" byli rodowymi arystokrata- 
mi i ludźmi wybitnie zamożnymi —- jest 
wśród nich również wielu, którzy nie nale- 
żą ani do rodowej, ani też pieniężnej ary- 
kracji, a są tyłko przygodnymi ,,sportsme- 
nami“, dla których wyścigi są wielkiem wy- 
darzeniem ich naogół szarego żywota. 

Popielaty cylinder to coś w rodzaju obo- 
«iązującego munduru miłośników hippiki. 


Od lewej: Oto przemiany. jakim podlegał 
strój dżokejów angielskich: dżokej z r. 1684 
i jego późniejszy kolega z r. 1807 (The lilu- 
strated Sporting and Dramatic News). 


resie rozwoju sportu konnego — stworzyć 
nowy rodzaj wyścigów konnych, a mianowi- 
cie wyścig trzechlatków pod jednakową wa- 
gą na dystansie jednej mili ang. (około 1600 
metrów). 

Nie przypuszczali zgoła wówczas, w jakim 
stopniu te wyścigi, które nosiły, noszą i no- 
sić będą zawsze nazwisko lorda Derby -— 
nadadzą specyficzne piętno całemu życiu to- 
warzyskiemu Anglji, a w szczególności jej 
high life‘owi. Wprawdzie Bunbury — star- 
szy o 10 lat od lorda Derby — życzył 
sobie, aby te wyścigi nazwano jego nazwi- 
skiem, ale lord Derby zaproponował ze swej 
strony, aby los o tem rozstrzygnął. Moneta 
rzucona w powietrze, zdecydowała na rzecz 
lorda Derby i stąd nazwa, nadawana również 
i gonitwom konnym poza Amglją — stała się 
b. popułarną i znaną wszystkim, podczas gdy 
o nazwisku drugiego twórcy owych zawodów 
hippicznych nikt nie wie. 

Sir Charles Bunbury doczekał się innego 
zadośćuczynienia — wzamian niejako za to, 
że nie jego nazwiskiem ochrzczono słynne 
wyścigi — bo pierwszym zwycięzcą w pierw- 
szem Derby został jego koń „Diomed. 

Te pierwsze Derby odbyły się we czwartek 
4 maja 1780 r. w Epsom. Sir Charles wygrał 
pozatem jeszcze dwa wyścigi. W roku 1801 
(koń „Eleanor*) i w roku 1813 (koń o zna- 
miennej nazwie „Smoleńsk*). Natomiast ów- 
czesny lord Derby musiał zadowolić się tyl- 
ko jednem zwycięstwem, które wygrał koń 
jego „Sir Peter Teazle* w roku 1787. 

Oficjalna nazwa tegorocznych Derby 
brzmi: „The 155 year of the renewał of the 
Derby Stakes“. Jeśli jednak porachujemy 
dohrze, to okaże się że w lym roku przypada- 
ja nie 155-te, ale 159-te Derby. Ponieważ jed- 
nak w czasie wielkiej wojny — z powodu 
trudności transportowych — Derby nie mo- 
gły odbyć się jak zawsze — w Epsom, ale 
odbyły się w Newmarket, dlatego to pedan- 
tyczni zawsze Anglicy... odjęli poprostu te 
cztery lata. 

Jedynym, który wygrał pięć razy Derby, 
był lord Egremont, a mianowicie wygrały je- 
go konie: Assasin (1782), Hannibał (1804), 
Cardinal Beaufort (1805), Election (1807) 
i Lapdog (1826). 


е ተባ] lu króle 
ścigowem. 
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Jednakowoż dawniej łatwiej było wygrać 
Derby, aniżeli dzisiaj, bo obecnie w Derby 
bierze udział dziesięć razy więcej koni, ani- 
żeli przed 100 laty. 

Familja lordów Derby musiała po zwycię- 
stwie w r. 1787 czekać okrągło 137 lał aż 
nareszcie w r. 1924 wygrał znów Sansovino 
z ich stajni, a następnie jeszcze raz w r. 1933 
(koń Hyperion). 

Nielada pecha miał lord Bentinck, który 
ani razu nie wygrał w Derby. 

Król Edward VII. który był nie tyłko wzo- 
rowym królem Anglji, ale również wzorem 
dla wszystkich sportsmenów całego Świata, 
był dość naogół szczęśliwym posiadaczem 
stajni wyścigowej. Wygrał bowiem [rzykro- 
tnie Derby. Kiedy w latach 1896 i 1900 wy- 
grały jego konie (Persimmon i Diamond Ju- 
hileej, był on jeszcze księciem Walji; w r. 
1909 zaś, kiedy Minoru po zażartej walce 
zwyciężył o długość głowy Louviera, był 
Edward już ukoronowanym królem Wiełkiej 
Brytanji. 

To Derby nazwano „Derby wszystkich Der- 
by“. Kiedy sędzia wywiesił na tablicy nu- 
mer 1 jako zwycięski, ogarnął wszystkich 
taki entuzjazm, jakiego nigdy nie było na 
angielskich torach wyścigowych, ani też za- 
pewnie nie będzie. 

Stare przysłowie angielskie powiada, że 
na Derby rodzą się majątki i majątki prze- 
padają. Dzisiaj wprawdzie stawki stały się 
o wiele skromniejsze, aniżeli dawniej, kiedy 
to — jak n. p. w roku 1860 Dr Merry wygrał 
przeszło pół miljona funtów na samych za- 
kładach. Natomiast o markizie of Hastings 
wiadomo, że stracił na Derby w r. 1867 
180.000 funtów i wkrótce potem odebrał so- 
bie życie. 

Obecnie żyjemy pod znakiem totalizatora 
i okres wielkich zakładów już dawno mi- 
nął — ale mimoto nie ma w całej Anglji czło- 
wieka, któryby nie był zaangażowanym staw- 
ką „half a crown“ w Derby. 


Ileż to razy już zagraniczni właściciele 


Na prawe: Charakterystyczny typ starego by- 
walca wyścigowego. który pamięta jeszczB czasy 
słynnych wyścigów wiktorjańskich. 


stajen usiłowali wygrać angielskie Derby, 
ale zaledwie paru zdołało zwyciężyć. Byli to 
jeden Francuz hr. de Lagrange (Gladiateur 
w r. 1865), uastępnie Włoch Kawaler Gini- 
streli (Signoretia w r. 1908) i trzech Amery- 
kanów: Mr. Lorillard (Iroquois 1881 r.), Mr. 
Whitney, którego koń nosił, niewiadomo 
skąd, miano jednego z bohaterów „Tryłogji*, 
a mianowicie „Wołodyjowski* (Vołodyovsky) 
w r. 1901) i Mr. Durey (Durbar I r. 1914). 

Po wojnie wygrały trzykrotnie konie ze 
słynnej stajni znanego księcia indyjskiego 
Agi Khana, a mianowicie konie: Blenheim 
(1930), Bahram (1935) i Mahmoud (1936). 
Aga Khan jest jedynym ,ownerem", który 
może żywić słuszną nadzieję, że uda mu się 
złamać rekord lorda Egremonta, pięciokro- 
tnego zwycięzcy w Derby. 

Na zakończenie należałoby wspomnieć ]6- 
szcze o słynnym angielskim jockey'u Dono- 
ghue, który w tym roku wycofał się z go- 
nitw i został trenerem. Jest on jedynym jo- 
ckeyem, który odniósł sześć zwycięstw. 


Tadeusz Biliński. 
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СЕ) ewien wielki uczony oświadczył, że 
А określenie cywilizacji można sprowa- 
dzić do stwierdzenia stanu komunika- 
cji Po pewnym namyśle definicja ta oka- 
że się prawdziwą., 

Оа gardłowych dźwięków prehistorycz- 
nego człowieka, które mogły wyrazić za- 
ledwie kilka rzeczy do zorganizowanego ję- 
zyka i bogatego słownika, od tych znów 
zdobyczy do słowa pisanego, wkońcu dal- 
szy etap rozwoju prowadzący do telegrafu, 
telefonu, radja... oto olbrzymia droga, jaką 
przebywa ludzkość. 

A mimo to... 

Już od tysięcy lat tak zwani „dzicy“ po- 
siadają wysoce rozwinięty zmysł komuni- 
kowania się na odległość z szybkością da- 
leko większą, niż może o uczynić konny 
posłaniec. 

Słyszeliście zapewne o telegrafiście dżun- 
gli: w związku z tem zdarzyła się oryginal- 
na rzecz po śmierci króla Edwarda VII, 
gdy pewien angielski komisarz dystryktu 
w północnej Nigerji otrzymał z centrali te- 
legram z wiadomością o śmierci króla. Wia- 
domość przyszła wczesnym rankiem, komi- 
sarz kazał sprowadzić swego kolorowego 
потоспіка i rozkazał rozesłać wiadomośc 
do okolicznych osiedli i fortów z tem, by 
opuszczono na pół masztu chorągwie i po- 
czyniono odpowiednie przygotowania do 
żałoby. „Dziki pomocnik oświadczył je- 
dnak, ze wszystko jest już załatwione 
i dodał: 

— О śmierci wielkiego króla słyszeli już 
wszyscy w promieniu kilkudziesięciu mil. 

— Jakto słyszeli? — zdziwit się komi- 
sarz i pomyślał: „któż mógł w takiem tem- 
pie zawiadomić dzikich o fakcie, który zo- 
stał mi podany przez telegraf?" 

Dzicy jednak zostali powiadomieni przy 
pomocy swego własnego telegrafu. Ludzie, 
którzy spędzili długi czas w „buszu stwier- 
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dzaja 2 całą pewnością istnie- 
nie jakiegoś niewytłumaczalne- 
go sposobu komunikowania się 
dzikich. Niektórzy przypisują 
to telepatycznym właściwościom 
oraz wprowadzają okultystycz- 
ne momenty, ale sercem nieja- 
ko tego dziwnego ielegrafu jest 
poprostu bęben, cały zaś system 
sygnalizowania niema w sobie 
nic okultystycznego pomimo, ze 
szybkość nadawania wiadomo- 
Ści jest nieraz wręcz zadziwia- 
jaca. 

O ile my ludzie cywilizowani 
możemy nadawać i otrzymy- 
wać wiadomości przy pomocy 
kodeksu Morsego i odpowied- 
niego aparatu nadawczego czy 
odbiorczego, o tyle znów dzi- 
kim aparat ten zastępuje bę- 
ben. Co do formy, konstrukcji 
itd. różni się оп zależnie od 
płemienia: nieraz bywa to całe 
drzewo, a nieraz mały przyrząd 
o przekroju .sześciu cali. Istnie- 
ja jednak „wielkie bębny“, uży- 


1% > 


“Bahny są tem dia dzikich lu- 
` dów Afryki, czem telegraf hez 
_ drutu dia Europejczyków... 


tak lojalny, że nie stara się pochwycić cu- 
dzych tajemnie? 

Istnieją też bębny dla cełów zwykłej roz- 
mowy. Dźwięk ich rozróżniają dzicy ‘po 
jakimś drobnym szczególe; bębny grają 
więc rolę „heroldów miejskich* obwieszcza- 
jących różne wiadomości. Ale nawet takie 
drobiazgi, jak zaproszenie na kolację prze- 
kazuje się z wsi do wsi. 

Niektóre rasy Eskimosów używają ró- 
wnież bębnów «elem porozumiewania się 
na wielką przestrzeń, zdaje się jednak, że 
w tym wypadku naprawdę chodzi o właści- 
wości telepatyczne. W dusznej ciasnej 
izbie, wypełnionej dymem siedzi na ziemi 
grający na bębnie w otoczeniu kilkunastu 
osób. Powolne, monotonne uderzenia w bę- 
ben tworzą jakiś hipnotyczny nastrój tak, 
że obeni wspadają w „stan odbiorczy” 
lub „nadawczy* odnośnie cudzych myśli. 
Faktem jest jednak stwierdzonym, że po- 
przez wielkie przestrzenie arktyczne poro- 
zumiewają się ze sobą Eskimosi: biali, któ- 
rzy studjowali te sprawy twierdzą, że głos 
wydawany przez bęben w domku Eskimo- 
sów nie jest jednak słyszalny w odległości 
stu yardów. 

Poza komunikacją zapomocą dźwięków 
istnieje również u dzikich komunikacja op- 
tyczna, ale przeważnie tylko u tych szcze- 
pów, których domostwa znajdują się w gó- 
rach.  Południowo-amerykańscy Indjanie 


ELEGRAF DŻUNGLI 


wane jedynie jako środek porozumiewaw- 
czy między plemionami, a wtedy są to 
całe pnie drzew, z których wydobywa 
się odpowiednie dźwięki przez ude- 
rzanie grubym kijem. — Specjalna sztuka 
i tradycja reguluje, przy wyrobie hębnów 
ich rozmiar, materjał, z którego są zrobio- 
ne, szerokość i długość. Ale żaden biały 
człowiek nie umiałby podrobić tego proste- 
go a jednak arcyciekawego instrumentu. 
Również nie udało się żadnemu z białych 
podsłuchać owego tajemniczego języka, czy 
poszczególnych słów, które „nadają“ na 
bębnach dzicy. Poprostu każdy taki dźwięk 
jest dla naszych uszu identyczny z następ- 
nym i nie rozumiemy zupełnie zachodzą- 
cych pomiędzy niemi różnic. Dźwięki te 
przypominają może szum lasu, może głosy 
dzikich zwierząt, moze też okrzyki mu- 
rzynów. 

Ałe dzicy wiedzą, co te dźwięki znaczą 
i orjentują się podług nich jak najlepiej. 
Nieraz dzicy budują swoje „stacje nadaw-" 
cze" w pobliżu źródła lub jeziora, do któ- 
rego przychodzą pić zwierzęta. 

W jakich okolicznościach dzicy posługu- 


ja się tym dziwacznym „telegrafem Mor- 
sego*? Używają go, zrobionego z pnia 
drzewa, przedewszystkiem celem ostrzeże- 
nia przed  zbliżającem się niebezpieczeń- 
stwem, powodzią, wojną, bęben ,,ju-ju“ 
używany jest przez naczelników plemion 


i wysoko postawione osobistości nawet dla 
zakomunikowania drobnych domowych 
wiadomości, gdy jednak odzywa się wiel- 
ki bęben, wszystkie inne milkną. Oczywiście 
że ten rodzaj telegrafu bez drutu ma swoje 
słabe strony: plemiona dowiadują się o róż- 
nych drobiazgach z życia swych szefów, 
o ich nieszczęściach małżeńskich itd. Ale 
może nie słyszą tych rzeczy, których nie 
powinni słyszeć? Może umysł dzikich jest 


używali już za czasów Corteza „heliogra- 
fw“, zrobionych z polerowanego kwarcu. 
Gdy wielki zdobywca hiszpański zjawił się 
w Południowej Ameryce Indjanie sygnali- 
zowali jego przyhycie wzdłuż Andów. 

Czerwonoskórzy Indjanie również uży- 
wają takiego optycznego telegrafu przy po- 
mocy rozpalania ognia z drzewa. 


Ciekawa jest ісогја niektórych antropo- 
logów, którzy znaną milkliwość Indjan 
przypisują ograniczonym możliwościom po- 
rozumiewania się. Może to dziwić, ale jest 
pewnikiem, że mieszkańcy Afryki posiada- 
ją bardzo bogaty słownik, o ile uzna się 
różne dźwięki sygnalizacyjne za język. Dla- 
tego też dzicy, nie znający naszej sztuki 
pisania gmieją się porozumiewać bez trud 
ności. 

«Słynny podróżnik i awanturnik angielski 
Lawrence, zwany „Lawrence of Arabia* po- 
wiedział w odniesieniu do Beduinów, że „pia- 
sek jest ich gazetą“. Zdarza się nieraz, 
że taki mieszkaniec pustyni umie wywnio- 
skować z znaków na piasku, jaki szczep 
przechodził drogą, ile było wielbłądów w 
karawanie i wiele jeszcze innych szczegó- 
łów, które nam, Europejczykom, podają 
gazety. 

U Indjan Guaranji, oraz szczepów żyją- 
cych nad Amazonką, komunikowanie sie 
zapomocą układania pewnych liści i gałęzi 
na drodze jest rzeczą zwykłą. 

Przykładów podobnych możnaby przyto- 
czyć bardzo wiele: one wszystkie niezbicie 
dowodza, że poza naszymi „cywilizowany- 
mi“ sposobami porozumiewania się na odle- 
głość, istnieją inne, wprawdzie prymitywne, 
ale niemniej praktyczne od naszych, do 
których jednak trzeba posiadać wrodzony 
instynkt człowieka pustyni i puszczy, po- 
zwalający mu z nich korzystać. 

Carl Olsson. 


a w ሪ Dla cery najlepszy 
| jest olejek oliwkowy! 


Му Pałmolive, wyrabiane na olejku oliwko- 
wym, tak doskonałe dla delikatnej skóry Pięcio- 
raczków— będzie z pewnością równie dobre dla Pani. 
Natura nie stworzyła bowiem nie lepszego, niż olejek 
Б oliwkowy, @а udelikatnienia, wzmoc- 
nienia i upiększenia skóry. Wypróbuj 
mydło Palmolive również do kąpieli! 
Przy kupnie żądaj wyraźnie orygi- 
nalnego mydła Palmolive. Wystrzegaj 
się nasladownictw. 
Pięcioraczki Kanadyjskie używają 
wyłącznie Palmolive, łagodnego mydła 
na olejku oliwkowym. 


KĄCIK 


Najnowszy blok znaczków estońskich, wydany 
w setną rocznicę założenia „Towarzystwa Fi- 
lozoficznego* w Talinie. 


Ostatnie nowości filatelistyczne: u góry zna- 


uzyskuje się 
dziękiwysdkiej Гает 4 
materjałów fotograficznych 
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ZADOWOLENIE FACHOWCA — RADOŚĆ АМАТОВА! 


czek Danji, wydany w rocznicę zniesienia pod- 
daństwa 20. VI. 1788, w drugim rzędzie ame- 
rykański znaczek (150-lecie ratyfikacji Konsty- 
tucji) i francuski z okazji mistrzostw świata 
w piłce nożnej, w trzecim rzędzie po bokach 
nowe znaczki U. 5. A., w środku niemiecki 
znaczek lotniczy, u dołu jubileuszowy znaczek 
U. S. A. (300-lecie wylądowania kolonizatorów 
„ ze Skandynawii). 
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ktorja. 


= leży bezwątpienia do czasów przed- 

ss wojennych: dzisiejsze ustroje państw 
tolalistyeznych jak również ogólne zmęcze- 
nie polityką i grożącą wojną, nie pozwalają 
па rozwinięcie się prawdziwego dowcipu 
politycznego. Naówczas satyra, rysunek czy 
złośliwy wiersz, stawały się bronią potężną, 
którą szermowano na równi 2 interpelacja- 
mi w parlamencie. Prym w tej dziedzinie 
wiodła Francja: jej „Assiette au Beurre“, 
jej „Rire“ i inne pisma rozchodziły się po 
całym świecie. Z nich io, może bardziej 
jak z poważnych pism, wnioskowano o na- 
stroju ponującym we Francji. Gdy wojna 
Angli z Boerami wzbudzała zainteresowanie 
całego Swiata, framcuskie pisma humory: 
styczne ዛዛ setkach rysunków opisały życie 
Anglików, ich śmiesznostki, ich słabe stro- 
ny. Termin „nos amis les Anglais“ stał się 
na wiele lat, aż do chwili powstania En- 
tente'y, «więcej jak humorystycznem okre- 
§leniem, stał się wykładnikiem sympatji lub 
antypatji Francji, wobec narodu, do które- 
go zbliżyły Francuzów dopiero wymagania 
polityki. Rzecz prosta, że humor francuski 
jeszcze lepiej używał sobie na Niemcach 
і na Wilhełmie II, którego przydomek „Lui“ 
pozostał mu na stałe. Paradne były na te- 
mat „drwala z Doorn“, karykatury Rosjanina 
Caran d'Ache'a i Polaka d'Ostoya. — Ka- 
żdy prawie z monarchów czy wybitnych 
osobistości europejskich otrzymał w fran- 
cuskiej prasie swój przydomek. Leopol- 
da II. rzekomego przyjaciela tancerki Clćo 
de Mérode mazwano ,,Clépoldem“ z tytułem 
„le roi des Belges et des Belles“, Franciszka 
Józefa ochrzczono mianem „protektora Bał- 
kanów*, o małym naówczas Alfonsie XIII. 
mówiono „urośnie gdyż jest Hiszpanem“, 
a swych własnych prezydentów częstowamo 
niemniej trafnemi i złośliwemi epitetami. 
I tak Fallieres pozostał „Papa Fallières‘, 
Feliks Faure Де beau Félix‘; a słynny 
w dziejach ostatnich łat XIX. stulecia jen. 
Galliffet otrzymał miano „łe marquis talon 
rouge“ co było aluzją do krwawego stłu- 
mienia rozruchów przez jenerała w Paryżu. 

Prym w tej ciągłej kampanji politycznej 
wiódł „Le ,Rire*. — Pismo to wydało 
serję karykatur na najwybitniejsze posta- 
cie tych czasów: spotykamy tam dziś 
żyjących Alfonsa XII., który wtedy będąc 
dzieckiem, prowadził jako król Hiszpanji 
nieszczęśliwą wojnę z Ameryką, widzimy 
również  nieprzyjacieła króla, prezydenta 
U. S. A., Mac Kinleya, widzimy poprzed- 
nika Haile Selassie, Menelika II, w otocze- 
niu odalisek, widzimy królową Wiktocję 
nazwaną „Sa Gracicuse Majesté“. Jest to 
specjalny typ karykatury, tak dalece orygi- 
nalny, że odróżniający się na pierwszy 
rzut oka od wszystkich innych. Odrębny, 
również wspaniały typ karykatury stworzył 
w kilka lat później słynny rysownik „Sim- 
plizissimusa“ Gulbransson lub Th. Heine, po- 
święcający swój ołówek prawie wyłącznie 
na „usługi* Wilhelma II. 

Dziś pomimo wielu „zdobyczy spotecz- 
nych, genjusz karykatury politycznej jakby 
zasnął: może nie pozwala mu rozwinąć się 
cenzura a może humoryści polityczni uwa- 
żają, że realne zdarzenia są stokroć Śmiesz- 
niejsze? JGM. 


ነ atyra polityczna w wielkim stylu па- 
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Prezydent U. 5. A. Mac-Kiniey walczy z małym 
Alfonsem XIII na morzu. 
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Był to elegancki młodzieniec. W kołach 
wysokiego towarzystwa londyńskiego wszy- 
scy go znali; wystarczyło powiedzieć Livy, 
żeby odrazu stworzyć sobie w umyśle naj- 
doskonalszy, najbardziej tradycjonalny 
obraz elegancji angielskiej, Sława jego prze- 
kroczyła nawet wodne granice ojczyzny, a 
eleganci z Paryża, Madrytu, Budapesztu i 
Berłina, gdzie, prawdę mówiąc, jest ich nie- 
wielu, znali go ze słyszenia a także i z wi- 
dzenia choćby nawet przelotnego. Pisma ilu- 
strowane często zamieszczały jego portre- 
ty, a zeszłego roku była nawet taka chwila, 
kiedy mówiło się o nim więcej, niż o Gre- 
cie Garbo, a to z powodu pewnej kamizel- 
ki z rozmaitemi guzikami. Jednakże niki 
się nie dowiedział, na czem polegał ten no- 
wy wynaleziony przez niego sposób roz- 
mieszczenia guzików. 

Kształcił się w Oriel College w Oxfor- 
dzie i wyszedł z sal egzaminacyjnych z 
wszystkiemi papierami w porządku. Ten 
szczęśliwy wynik sprawił zrozumiałą przy- 
jemność jego biednemu ojcu — biednemu, 
ponieważ umarł — przyjemność, w której 
uczestniczył odrazu życzliwy krąg rodziny 
oraz dalecy krewni, mieszkający w Szko- 
cji. Ale w Londynie, aczkolwiek nikt nie 
mówił, że on jest głupi, wszyscy tak się do 
niego odnosili, jakby nim był. Nie słyszało 
się nigdv, żeby ktoś zapytał go o zdan* 
w jakichś sprawach natury duchowej, któ- 
re zaprzątają jasnowlase umysły Anglików, 
lub żeby ktoś chciał usłyszeć jego sąd o ja- 
kiemś ważnem zdarzeniu. Ale on nie zważał 
na to; być może, że gdyby zwrócono się do 
niego z takiemi pytaniami, prawdopodobęie 
nie raczyłby nawet na nie odpowiedzieć. 

Ponieważ był dumny; dumny i szczęśli- 
wy. On był Livy i wszyscy wiedzieli, że to 
on ከነ] Livy. 


Królestwo Livy'ego — to był Bond Street; 
naturalnie Ołd Bond Street. Kiedy pojawiał 
się na tej ulicy, kupcy wychodzili przed 
sklepy, żeby mu się poktonié; on 285 po- 
dobny był do księcią krwi, który dokony- 
wa przeglądu swego pułku. Czasami skrę- 
cał na Conduit Street i wówczas wszyscy 
wiedzieli, że szedł zamówić krawatki, wła- 
sne swoje krawatki tak co do materjału, 
jak i kształtu oraz barwy. Wkrótce potem wi. 
działo się w obiegu podobne krawatki, gdyż 
złota młodzież pilnie śledziła nowości Li- 
vy'ego i stosowała się do jego gustu, ale 
zupełnie identycznych nie było, ponieważ 
w jego rzeczach krył się zawsze jakiś szcze- 
gół, którego nikt nie był w stanie naślado- 
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wać. Jeśli chodziło o głowę i nogi, to dro- 
ga jego prowadziła na Saint James. Tho- 
mas i Lock: szewc i kapelusznik, najsłyn- 
niejsi na cały świat. Kiedy Livy zjawiał się 
w sklepiku Locka i Spółki, wychodził ku 
niemu różowy staruszek, który, powitawszy 
go, dzielił się z nim swojemi uwagami na 
temat pogody: piękna, ładna, nie najgorsza, 
nigdy zaś brzydka, nawet jeżeli lało jak 
z cebra. Potem, w tem wąziutkiem przej- 
ściu między ladą a półkami pełnemi pudeł, 
zawiązywała się krótka rozmowa, sucha co 
do formy i treści, gdyż kapelusze Locka ma- 
ją tylko kilka typów i powtarzają się jak 
monety. Następnie Livy wychodził; ale za- 
nim oddalił się, przystawał na chwilę, aby 
przyjrzeć się kapeluszom, z których nie- 
jeden miał sto lat a nawet więcej; małe 
muzeum firmy Lock i Spółka. 

W sklepie Thomasa rozmowa była bar- 
dziej urozmaicona; Livy wyrażał swoje ży- 
czenia i swoje zapatrywania; zamawiał, wy- 
jaśniał i korygował. Gdy rozprawiał o bu- 
cikach, tak jasno i tak osobliwie zarazem, 
słuchało go się z wielką przyjemnością. 
Odczuwało sie żal, że ludzie mają tylko 
dwie nogi. Pewnego razu, podniósłszy wzrok 
na patent wydany w dobrych czasach przez 
hiszpańskiego króla Alfonsa XII, patent, 
wiszący na prawo od wejścia, Livy pomy- 
818] sobie, że i jego mogliby poprosić o taki 
dyplom i wystawić go na widok publiczny, 
zaszczytny tytuł, który napewno miałby ta- 
ką samą wartość jak ten, udziełony przez 
zdetronizowanego króla. „My Livy... nie. 
„Udzielamy firmie...“ także nie. „To nie tak 
łatwo ułożyć poświadczenie“, pomyślał 
wkońcu i spojrzawszy do lustra lekko dwo- 
ma palcami poprawił węzeł krawatki. 

Również i tego ranka zbudził się o ósmej, 
jak to było jego zwyczajem. Kamerdy- 
ner podał mu herbatę, którą Livy wypił po- 
woli, małemi łykami i z całem uszanowa- 
niem poinformował go, że zapowiada się 
wspaniały dzień. Potem przypomniał mu, że 


popołudniu odbędzie się garden pary u la- 
dy 86ክ6፲86ሃ, w której przyrzekł wziąć 
udział i że jest zaproszony na obiad do 
lorda Waltera Burrylow. Wkońcu zapytał, 
czy pan nie ma nic więcej do rozkazania 
i gdy ten odprawił go lekkim ruchem ręki, 
wyszedł stąpając cicho, gdyż jego młody pan 
nie znosił hałasów tak odrazu po przebudze- 
niu się. 

Livy wziął ze srebrnej tacy kilka listów, 
obrócił je parę razy w palcach, przeczytał 
adresy i usiłował odgadnąć, od kogo pocho- 
dziły; potem położył je zpowrotem na tacy, 
ponieważ twierdził, że jest rzeczą szkodliwą 
przeciążać umysł od wczesnego ranka, zanim 
ciało zdołało odzyskać całą swoją јейгпа 
sprężystość. Podniósł się z łóżka i stanął 
przed wielkiem lustrem, które odzwierciedla- 
ło całą jego postać. Pyjama była bardzo 
piękna; chociaż spał w niej przez całą noc, 
nie było ani śladu zmarszczek na jedwabiu, 
na lekkim i miękim jedwabiu, preparowa- 
nym sposobami, których sekret znany był 
jedynie fabrykantom japońskim; jedwab ko- 
loru błado-szafirowego, przetykany był ró- 
żowemi niteczkami, które łagodziły ton tego 
szafiru i czyniły go podobnym do barwy 
świtów, jakie widywał w dalekim kraju... nie 
pamiętał już gdzie. Pantofle także były sza- 
firowe, ale trochę ciemniejsze od pyjamy. 
Zrobił trzy przysiady i udał się do łazienki. 

Było to dwunastego czerwca. Słońce po- 
ranka, młode i jasne, piękne, zaledwie cie- 
płe słońce londyńskie, igrało z dziecinną ra- 
dością wśród liści dębów, na fryzach do- 
mów, na gzymsach okien. I ta jego radość 
udzielała się powietrzu i sercom. Livy rów- 
nież był wesoły. Tegoroczny seanson, bardzo 
ożywiony i pełen ciekawych wydarzeń, przy- 
sporzył mu dużo miłych sukcesów, za któ- 
remi miały pójść inne jeszcze. To słońce i to 
łagodne powietrze, pomyślał Livy, harmoni- 
zowałyby dobrze z wonną esencją, którą do- 
stawał z Rzymu, a którą przyrządzano z 
pewnych ziół, zbieranych w Kampanji rzym- 
skiej. Wlat parę jej kropel do wanny, wziął 
mydło, pachnące tą samą esencją i zaczął 
swoje czynności poranne, które wraz z pie- 
lęgnowaniem ciała, ubieraniem się i ćwicze- 
niami fizycznemi trwały od kwadrans na 
dziewiątą do jedenastej. Po kąpieli pół go- 
dziny gimnastyki w pokoju, ani minuty dłu- 
żej ani minuty krócej, pół godziny sumien- 
nej pracy w celu utrzymania smukłości i ela- 
styczności, tak potrzebnych do dobrego no- 
szenia ubrań; te jego zabiegi nie miały nic 
wspólnego z higjeną; po ćwiczeniach zimny 
tusz, a po tuszu pięć minut umiejętnego ma- 
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5829. Potem oddawał się w ręce fryzjera 
{ manicurzystki, którzy codziennie od dzie- 
wietąj trzydzieści pięć czekali na jego we- 
zwanie. O dziesiątej pierwsza część była 
ukończona i Livy zaczynał się ubierać, 

To uśmiechnięte słońce i te ciepłe powie- 
wy napełniały mu serce radością; następnie 
zaś miłą mu była myśl, że zje Śniadanie u 
Ritza w towarzystwie swego przyjaciela Ed- 
warda i miss Lucy Wellymore. Lucy była 
prześliczna i ogromnie mu się podobała; 
w tych czasach nazwisko jej było na ustach 
wszystkich, gdyż ርከርጳር zrobić na złość swej 
starej szlacheckiej rodzinie, jak to było w 
modzie, zaangażowała się do baru na Oxford 
Street i podawała napoje spragnionym, któ- 
rych bywało dużo i z każdym dniem сога? 
więcej. 

Koszula była szaro-niebieska w cieniutkie 
prążki blado-liljowe. Buciki ze skóry foki, 
barwy zwiędłego liścia dość ciemne i skar- 
petki w tym samym odcieniu. Kiedy przy- 
szła kolej na krawatkę, Livy odtrącił te, któ- 
rq podawał mu kamerdyner i stanąwszy 
przed szafką, zaczął przerzucać jedną po 
drugiej: ilekroć zdawało mu się, że znalazł 


odpowiednia,.-przymierzal ją do koszuli, a 
potem do ubrania, aby przekonać się, czy 
harmonizowała tak, jak tego pragnął. Wkoń- 
cu wybrał jedną krawatkę, której zielonawe 
1 liljowe odcienie zlewały się w nadzwyczaj 
delikatny akord; związał ją powoli, nie ści- 
skając zanadto, uważając, żeby koniuszki 
miały tę samą długość. Ubranie było goto- 
we, a kamerdyner czekał, trzymając spod- 
nie na rękach. Lekka wełna, czesanka bar- 
wy szarej, przechodzącej miękko w zielo- 
ną, jak niektóre liście drzewa oliwnego, po- 
przeżynana ciemno-czerwonemi nitkami. Li- 
vy wdział spodnie i przejrzał się w lustrze; 
dobrze. Ani na chwilę nie oderwał wzroku 
od lustra. Potem kamizelka i dwurzędowa 
marynarka. W tym momencie zatrzymał się; 
była to przerwa, której nie wyrzekłby się za 
nic w świecie. I poddał się długiemu, skru- 
pułatnemu, surowemu badaniu przed tem 
lustrem, które odzwierciedlało go z całem 
nabożeństwem i uszanowaniem. Nie można 
było niczego zarzucić i Livy uśmiechnął się 
do siebie na znak zgody. Odwrócił się i wziął 
z rąk kamerdynera białą chustkę — nie zno- 
sił kolorowych chustek — którą sam skro- 


pił esencją z Kampanji rzymskiej. Papiero- 
Śnica z biało-czarnej skóry, portfel. maszyn- 
ka do zapalania papierosów, zegarek platy- 
nowy, wszystko dobrze obmyślone co do 
kształtu i barwy. Wkońcu kamerdyner podał 
mau rękawiczki z popielatej antylopy, kape- 
lusz z szarego miękkiego filcu i laskę z głów- 
ką psa. Gotowe; jeszcze raz spojrzał do lu- 
stra. Doskonale; wszystko było w harmonji 
z tym jasnym, ciepłym porankiem czerwco- 
wym; i gdyby Botticelli dzisiaj miał malo- 
wać allegorję wiosny, zrobiłby jego portret 
w takiem właśnie ubraniu. All right! I po- 
żegnał się gestem, jakim starter daje hasło: 
„jazda“. Zszedł pieszo po kilku schodach. 
Portjer z piersią pełną złotych guzików 
zdjął kapełusz i ukłonił się nisko. Livy od- 
powiedział lekkim gestem i widząc przed so- 
bą rozsłonecznioną ulicę, uczuł w sercu przy- 
pływ szczęścia. Tak, był naprawdę szczęśli- 
wy, młody, piękny i elegancki, najelegantszy 
w Londynie, to znaczy w całym świecie. 
Szczęśliwy! 
Wyszedł i wpadł pod autobus. 
Biedny Livy! 
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Pod niską, rozłożystą palmą siedziało do- 
brane towarzystwo: Semenowicz, Marchand, 
Schnitzler i... ja. Czterech szefów plutonów, 
znanych niestety jak fałszywy frank w ca- 
łym dywizjonie 

Schnitzler był najstarszy rangą, a w do- 
datku pełnił funkcje podoficera żywnościo- 
wego. 

Rozpostarty na ziemi koc, zastępował stół. 

Krótko mówiąc, graliśmy w karty. 

Zakryci gąszczem od strony pustymi, na 
której о kilkadziesiąt kroków dalej bielił 
się kwadrat naszych namiotów, byliśmy do- 
brze schowani przed okiem naszego wodza 
kapitana Baautiran — zwanego „Beau-ti- 
ran“. 

Było to po dekadzie i pieniędzy mieliśmy 
wbród. Nie było gdzie wydać. Kopyta na- 
szych koni od ośmiu miesięcy nie dudniły 
po bruku żadnego miasteczka, w którem by- 
łaby knajpa, no i to, co po powrocie z dy- 
stryktu kosztuje najwięcej, piękne oczy 
i zwodniczy uśmiech... 

Gralismy w dwadzieścia jeden. 

Semenowicz trzymał bank. Pokaźny plik 
banknotów leżał przed nim. 

Cóż? Chłop miał szczęście! 


Ale zato gęba! — hy! Nawet stare Arab- 
ki uciekały od niego. 
— QOsiemnaście — dwadzieścia jeden! — 


krzyknął uradowany Schnitzler, który po- 
stawił grubo, przegrawszy przedtem sporo 
pieniędzy. 

Bułgar zmrużył oczy i wolno, z nama- 
szczeniem, odkrywał karty. 

— Ja też! Hi, hi, hi! 

Prowjantowy zbladł. Zapalił nerwowo pa- 
pierosa, a zwracając się do bankiera, rzekł: 

— Semenkv, kochanie! Czy ty przypad- 
kiem nie... tego ..? ; 

Semenowicz skrzywił się: 4 

— Gdybym nie miał szacunku dla twych 
galonów i dla tego salami, które w twym 
magazynie nic pleśnieje tylko dzięki mnie, 
to... 

Pogłaskał głownię zdobycznego, arabskie- 
go kindżału. 

Załagodziliśmy wiszącą w powietrzu a- 
wanturę. Byliśmy wszyscy przyjaciółmi, ale 
kłótnie i pojedynki na pięści były na po- 
rządku dziennym. Ileż to razy kapitan by- 
wał arbitrem w różnych sporach! 

— Bierz karty Marchand, a nie bujaj 
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myślami Hansa . — odezwałem się niecier- 
pliwie do kolegi. 

Ten jednak siedzi i ma gębę jakoś dziw- 
nie zmieszaną. 

Podnoszę oczy i.. 

— Psia krew! — wyrwało mi się po pol- 
sku. 

Za plecami Francuza stał komendant 1 0- 
parł na jego głowie dłoń, nie pozwalając 
mu wstać. 

Poderwałem się, jak podrzucony spręży- 
ną. 

— Nie przerywajcie sobie gry! Proszę 
bardzo... — zabrzmiał jakoś dziwnie uprzej- 
my głos „Beau-tirana'. 

— Каріапіе... — bąknął Schnitzler. 

— Powiadam ci siadaj, bo zdejmę kepi! 

Był daki zwyczaj w Legji, że kiedy 
zwierzchnik odrzucał na bok kepi i bluzę, 
mógł czynnie skarcić legjonistę. Ale i ten 
miał wtedy pełne prawo do obrony. Wynik 
takigj rozprawy zależał od siły i treningu. 

Nasz wódz często korzystał z tego przy- 
wileju. Bary miał jak niedźwiedź, a pięść 
chyba jak gorył. Bijże się człowieku z ta- 
kim typem! 

Każdy z nas, ilu mas było w szwadronie, 
zgodziłby się chętnie osiodłać panterę, gdy- 
by tego kapitan zażądał. 

To był oficer! Starszy kolega, brat i kar- 
cący w potrzebie ojciec. 

Podczas walk trzeba go było dobrze pil- 
nować, bo brawura tego oficera była po- 
prostu warjacka. 

O ile był wyrozumiały na różne wykro- 
czenia służbowe, wpadał w pasję na widok 
żołnierzy, grających w karty. Tej jedynej 
rozrywki zabraniał surowo. 

— W co gracie? — zapytał słodko. 

Bułgar przełknął ślinę i wymamrotal: 

— W dwadzieścia jeden... 

-- О key! Trzymam bank! Dawaj karty! 

Cisnął na koc pięćdziesiąt franków. 

Gra pochłonęła nas całkowicie. Zapomnie- 
liśmy nawet, z kim gramy. Partja za par- 
tją... 

Stos biletów Marokańskiego Banku wzno- 
sił się coraz wyżej przed kapitanem. 

Po godzinie byliśmy gotowi, spłukani do- 
szczętnie — do ostatniego franka. 

Jak on grał — licho go wice...! Nikt nie 
śmiał zajrzeć mu w karty... 
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„diary obojętnie napełnił kieszenie pie- 
niądzmi. przeciągnął się i ziewnal... 

— Nie idzie wam karta? Go? — zapytał 
w tonie twierdzenia. — Cóż? Forsy już nie 
macie, to i trudno... A szkoda, bo mogliby- 
śmy jeszeze pograć. Proponuję wam inny 
hazard. Chee wam dać możność odzyskania 
pieniędzy. 

Wyciągnął swój wielki rewolwer, nacisnął 
bębenek i wysypał na dłoń sześć naboi. 

-- Otóż — ciągnął — gra polega na tem. 
wsadzam jedną kulę w bębenek i podaję re- 
wołwer naprzykład tobie, Marchand. Nie 
patrząc na rewolwer, obrócisz kiłkakrotnie 
dłonią bębenek, aby nie widzieć, w którem 
łożysku znajduje się kula, następnie przy- 
łożysz lufę do swej mądrej mdzgownicy 
1... pociągniesz za cyngiel. Jeśli po tym eks- 
perymencie będziesz jeszcze figurował na 
liście żyjących w szwadronie, odzyskasz ca- 
łą przegraną. Jeśli natomiast nabój przej- 
dzie przez łufę, no to napiszemy do twego 
Reims, aby nie liczono w domu na powrót 
marnotrawnego syna. Zgoda?! 

Spojrzeliśmy po sobie. Tful... 
nas karty doprowadziły...? 

Odmówić — powie tchórz! A wtedy nie- 
ma co robić w szwadronie. 

Kropnąć sobie w łeb dla głupich pienię- 
dzy, to też troche. hm... szkodat 

Schnitzler zgodził się pierwszy. My oczy- 
wiście za nim. 

„Beau-tiran* sięgnął do kieszeni, wyjął 
garść nahoi, wybrał z nich jeden ładunek 
i załadował go do pistoletu. 

— Пе przegrałeś? — zapytał prowjanto- 
wego. 

-> Osiemset franków! — odparł, spuszcza- 
jąc skromnie oczy. 

Kapitan odliczył 
na koc 

— Proszę, mon ami! — 
przejmie, podając mu broń. 

Schnitzler chwycił rewolwer, uderzył dto- 
nią po bębenku i natychmiast przyłożył tu- 
fę do skroni. 

— Klaks...! 

— Zabieraj forse! — odezwał się oficer, 
nucąc pod nosem starą, ohozową piosenkę. 

Następnym był Bułgar. 

Wyszczerzył zęby w uśmiechu, pociągając 
za cyngiel 
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Dokończenie na str. 12-tej. 
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Drzewo. 


Piasek. 
Na prawo: Ziemia 
ichmury. 


Dokończenie ze strony 10-tej. 

To samo... 

„Beau tiran“, śpiewał już głośno, arcyfał- 
szywym głosem obozową piosenkę. 

Marchandowi 'drżała trochę ręka, ale 
krzyknął: 

— Marsz do Mahometa...! 

I znowu nic... 

Odbierając zkolei pistołet, ostatni, jako 
najmłodszy, byłem przekonany, że do trzech 
razy sztuka. Wierzyłem, że jestem zgubio- 


ny. 

— Eh, Szkoda jednak życia! 

W mgnieniu oka, jak na taśmie fiłmowej, 
przewinęła się przed oczyma cała prze- 
szłość... 

„Stary“ przestał śpiewać i zapytał wolno: 


FSRNS 


Eadotajsnvtruei! 

Niedawno odkryto szyfr Kagulardéw. 

Badanie tajnych dokumentów pozwoliło 
na mozolne zrekonstruowanie nazwy 16] 
organizacji. 

Eadotajsnvtruei! 

Czy wiecie co to znaczy? 

A ja wiem co to znaczy i cieszę się z te- 
go, gdyż niedawno zostałem wprowadzony 
w ten tajemniczy Świat szyfrów, który mnie 
tak pasjonuje, jak każda rzecz, o której 
dotychczas nie miało się pojęcia i nagle się 


zrozumiało. Otóż owe literki oznaczają 
„oczekuję was“. 

Generał Cartier — o niego tu bowiem 
chodzi — rozpoczął swoje prace w dziedzi- 


nie szyfru jeszcze w r 1900 w komisji kryp- 
tograficznej, której był sekretarzem. W r. 
1904 zosiał przydzielony do sztabu główne- 
go, a w r. 1912 do oddziału radjotelegraficz- 
nego w Londynie. Podczas wojny był sze- 
fem służby szyfrowej. Po wojnie przewod- 
niczył pracom komisji kryptograficznej. 

— Panie generale, chciałbym pana po- 
prosić o kiłka wyjaśnień, dotyczących kryp- 
tografji. Ostatnio we Francji mówiono bar- 
dzo dużo w związku z Kagulardami o szyf- 
rach i piśmie ajemnem. Zadaję więc pierw- 
szej pytanie. Kiedy powstały pierwsze sy- 
stemy tajnego pisma? 

— W czasach Lacedemończyków, którzy 
wynaleźli „scytałę”. Było to pismo na spe- 
cjalnym materjale, nawijanym następnie na 
kawałek drzewa, które można było odczy- 
tać tylko wtedy, gdy wiedziało się, w jaki 
sposób pismo zostało nawinięte. Podobno 
równocześnie znane były jakieś sposoby 
pierwotnego szyfru petijopji. Następnie spo- 
tykamy się z szyfrem za czasów Juljusza 
Cezara, który sam wymyślił tajemny szyfr. 
Jego system polegał na tem, że każda i 
tera tekstu została zastępowana przez literę, 
która następowała po niej w alfabecie na 
czwartem miejscu. Przypuśćmy naprzykład, 
że chodziło o napisanie: „bon jour". 

Generał napisał na kawałku papieru: 

FSRNSZV. 

B przemieniło się więc na F, O na 5, 
N na R, J na М, O na 5, U na Z, R na V. 

Były to wszystko jednak sposoby mało 
skomplikowane. Właściwa kryptografja, to 
znaczy system szyfrowy, dający pewne za- 
bezpieczenie przed niewtajemniczonymi da- 
tuje się od r. 1550, gdy specjalny szyfr wy- 
myślił Cardan. Następnie wynalazcą inne- 
go systemu był Blaise de Porta w r. 1563 
i Vigenere w r. 1586. Od tego czasu znamy 
niezliczone warjanty jego systemu, z któ- 
rych największem powodzeniem cieszyły się 
prace Kerckhoffa w r. 1883 i Valeria w r. 
1893. Chcę panu dać przykład, w jaki sposób 
można przejrzeć nawet bardzo skompliko- 
wane szyfry. Niech 588 - wymyśli jakieś sło- 
wo, które byłoby naszym kłuczem. 

- А więc niech będzie ..ጅበ፻15'":. 
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— Boisz się? 

— Uhm... — odmruknąłem pogardliwie. 

Zimny dotyk lufy i nacisnąłem cyngiel. 

— O nieba! Nic nie hukło! Zyję chyba?! 

Otworzyłem szeroko oczy. Miałem ochotę 
fiknąć kozła z radości. Sprężyłem się jed- 
nak w postawie na baczność i oddałem broń 
kapitanowi. 

Ten wytrząsł nabój na dłoń, a wyjmując 
palcami kulę z gilzy, powiedział: 

— Patrzcie nicponie! Prochu nie_ było, 
a gilza już zużyta. 

Śmiał się wesoło. Rzucił nabój na ziemię 
i zaczął ładować pistolet na serjo. 

Kiedy wsunął pierwszą kulę, bawił się 
chwilę bezmyślnem obracaniem bębenka. 


WYWIAD Z GEN. CARTIER, SZEFEM 
SŁUŻBY SZYFROWEJ FRANCUSKIEJ 
PODCZAS WOJNY. 


Ą teraz jakiekolwiek zdanie: 

— „Je vous attendrai* (będę was ocze- 
kiwać). 

Generał uśmiechnął się i wypisał na kart- 
ce papieru litery: 

EADOTAJSVTRUEI 

Ażeby odgadnąć, co te litery znaczą, mu- 
simy zastosować do nich klucz. Jeżeli kłu- 
czem tym jest słowo „Paris“, zastosujmy go 
do owego tajemniczego zdania. Przedewszyst- 
kiem należy ponumerować litery w owym 
kluczu zależnie od miejsca, jakie zajmują w 
alfabecie. 

3 1 4 2 5 
рКа ا‎ „з 

Pod literą A w alfabecie wpisuję jedną 
pod drugą litery E A D. Tę samą operację 
przeprowadzam pod innemi literami i to w 
porządku ich kolejności w alfabecie, a więc 
naprzód pod I następnie pod Р, R і $. 

W ten sposób tworzy się następująca tabela: 


Ea Sro Же 
J 6 v o u 
Sa tte 
N xd aa, «i 


Niech pan przeczyta teraz kolejno linijka 
za linijką i zobaczy pan, że utworzyło się 
zdanie „je vous attendrai". 

Ten prosty system może być naturalnie 
zmieniany, ażeby utrudnić odcyfrowanie. 
Tak naprzykład wracając do naszego klu- 
cza i owego nieskomplikowanego zdania, 
możemy podzielić naszą tabelkę na linijki 
pionowe i w ten sposób otrzymamy grupy: 
EAD, OTA, JSN, VTR, UEL. Kolejność 
tych grup ustaliliśmy w kolejności alfa- 
betycznych liter, tworzących nasz klucz Pa- 
ris, to znaczy w kolejności AIPRS. 

W następnej tabelce wypiszmy owe litery 
w kolejności owych grup, ale w kierunku 
poziomym. W ten sposób otrzymamy ta- 


Ażeby otrzymać owe zdanie, konieczną 
jest rzeczą z tej drugiej tabelki skonstruo- 
wać naprzód tabelkę pierwszą. Musimy 
więc naprzód podzielić litery na grupy po 
trzy i wpisać je pod literami naszego klu- 
cza, tak, jak to przedstawia pierwsza ta- 
belka. Osoby, korespondujące z sobą tajem- 
nym szyfrem, mają ustalony klucz. Zazwy- 
czaj na klucz wybierane są słowa, które nic 
nie oznaczają, które jednak łatwe są do wy- 
mówienia, naprzykład „karotałino* lub coś 
w tym guście. Oczywiście, jeżeli chodzi o 
szyfry wojskowe i urzędowe są one zawa- 


V=BON JOUR 


PRZED BURZ 


Nagle, błyskawicznym ruchem wsunął lu- 
fe do ust...! 

Gruchnął głucho strzał i kapitan zwalił 
się ciężko na wznak! 

Ktłęczeliśmy przy nim, a twarze nasze, 0- 
pancerzone przed wszelką tkliwością serca, 
serca legjonistów, chciały pęknąć z żalu. 

— Za co nas tak karzesz, kapitanie? 

Otworzył oczy, a wspierając się na na- 
szych ramionach, patrzył na szerokie pia- 
chy. Poruszył wargami i szepnął: 

— Pustynia... Dwadzieścia lat mija, jak 
musiałem opuścić Francję... Przez... karty 
przeklęte! Zagrałem partję z 50ከዱ...| Wy- 
baczcie chłopcy! Nie mogłem już dłużej... 

W obozie trębacz grał sygnał do wodo- 
poju..: 


Tak 


rowane dodatkowemi trudnościami. 
więc bardzo często, ażeby odszyfrować jed- 
no pismo, należy znać nie jeden, 816 kilka 
lub kilkanaście kluczów, które zmieniają się 
co kilkanaście liter. Często nawet zmienia 
się i kolejność tych kluczów i w ten spo- 
sób odcyfrowanie tajemnego pisma kompli- 
kuje się. Bardzo często kłucze wybierane 
są z jakichś słowników w ten sposób, że 
oznaczona jest strona danego słownika i 
liczba kolejności na tej stronie słowa, sta- 
nowiącego klucz. 

— Pewien agent niemiecki, nazywał się 
Arnold, zorganizował w r. 1916 sabotaż Sta- 
nów Zjednoczonych, rozpoczynając od Me- 
ksyku. W swoich kryptogramach wziął sobie 
do pomocy  francusko-angielski słownik 
handlowy. Tak więc naprzykład słowo Ma- 
dryt umieszczone па stronie 120 owego 
słownika w linijce 52 pisało się pewne jego 
szyfry: 12052. Ten system mógł być dosko- 
nały, gdyby nie to, że w swej bibljotece po- 
dręcznej miałem również ów słownik i ba- 
dając przyłapane depesze owego agenta 
szybko wpadłem na trop jego klucza. W ten 
sposób udało mi się odszyfrować depeszę, 
w Кібгеј żądał, ażeby Berlin udzielił mu 
szybko kredytu na 100.000 pesetów. 

Inny agent służby sabotazowej użył wig- 
cej skomplikowanego systemu, a mianowicie 
podzielił tekst na t. zw. bigramy, to znaczy 
grupy po dwie litery. W ten sposób słowo 
„Marseille“ (Marsylja) stało się AMSRIEL- 
LE. Szyfr ten również przyłapaliśmy w na- 
szem biurze. Oto jak wyglądała ta operacja. 

Naprzód alfabet normalny. 

ABCDEFGHIJKLMNOPQR 
STUVXYZ 

Następował on po alfabecie wypisanym w 
pewnym porządku, a raczej  nieporządku 
przez owego agenta. 

GDRIJSEZCPLYVNEB ..... 

W ten sposób A stało się С, M stało się М, 
5 stało się V. 

System ten nie byłby zły, gdyby punkt 
wyjścia pozostał niewiadomy. Na nieszczę- 
ście jednak dla Niemców porucznik Pinvin, 
który pracował ze mną, wpadł na trop. © 

Również ciekawe szyfry miałem w swojej 
praktyce poza szyframi wojennemi. Zdarza- 
ło mi się naprzykład, że otrzymywałem do 
odszyfrowana szyfry kryminalistów, wysyła- 
ne przez poszukiwanych przez policję prze- 
stępców, albo nawet przez już uwięzionych 
zbrodniarzy. 

Generał Cartier przyczynił się definitywnie 
do zdemaskowania i uwięzienia słynnego ` 
szpiega niemieckiego, tancerki Mata Hari. 
Przekroczyła ona właśnie granicę pirenej- 
ską za legalnym paszportem i została zde- - 
maskowana w chwili, gdy pragnęła podjąć 
pieniądze w pewnym banku. | 

Jean Pierre Dorian. 
(Tłum. W. Z.) 
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Godło krakowskiego domu pod ,,Stoniem" przy 
ul. Grodzkiej 38. 


ጋ dy dzisiaj dumą każdego producenta 
С) jest stworzenie serji swych wyrobów, 
- gdy domy, sprzęty domowe, meble, 
ba! całe dzielnice miast, a nawet...... czło- 
wieka starają się urobić według pewnego 
schematu, dawniej, za czasów kiedy miano 
więcej czasu, ale też więcej poczucia indy- 
widualizmu, kładziono, przeciwnie, nacisk 
na indywidualizowanie każdej rzeczy, któ- 
ra wyszła z pod rąk artysty czy nawet 
tylko rzemieślnika. Odpowiednikiem maszy- 
ny był poszczególny rękodzielnik, wyciska- 
jacy nawet na zwykłym przedmiocie osobi- 
ste piętno: cóż bardziej mogło podlegać 
tej regule, jak nie dom, w którym człowiek 
przebywał większość swego życia? 
Przechadzając się staremi ulicami Kra- 
kowa, Warszawy, czy innych miast polskich 
lub zagranicznych, uderzają nas liczne go- 
dła, umiesczone nad bramami i nadające 
domowi nietylko odwieczną nazwę, ale też 
swoisty charakter. Godła te nie były przy- 
padkowe. zazwyczaj dom będący w posia- 
daniu rodziny kupieckiej związany był też 
tradycją z pewną gałęzią przemysłu, któ- 
rą właśnie symbolizowało owo godło nad 
bramą. Gdy więc w domu znajdowała się 
winiarnia, widzimy na jej Ścianie pęk wino- 
gron, np. na ul. Florjańskiej w domu nr 25, 
słynny pałac hr, Potockich „Pod Baranami“ 
zawdzięcza swą nazwę i, później zresztą 
odnowione, godło w postaci baranich łbów 
okoliczności, że, według tradycji znajdowa- 
ła się tam gospoda, do której spędzano ba- 
rany na sprzedaż lub na rzeź. Dom ten 
i godło jego znalazło się nawet na drze- 
worycie w książce pt. „Rozmowa dwóch 
baranów о jednej głowie, starych obywa- 
telów krakowskich“, wydanej w r. 1587 
w drukarni Siebenreychera. Do tej kate- 
gorji godeł kupieckich należałoby zaliczyć 
również raka na domu przy ul. Szpitalnej 7 
godło „Pod gruszką* na tejże ulicy pod 
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liczbą 1, dom „Pod beczką* na ul. Sławkow- 
skiej L. 14, dom „Pod karpicm“ na Rynku 
L. 10, należący do znanej patrycjuszowskiej 
rodziny Laskiewiczów i wiele innych .Gdy 
do Polski zaczęto sprowadzać coraz to wię- 
cej towarów korzennych, przybywających 
z dalekich krajów, nieznanych ogółowi lu- 
dności, a identyfikowanych z wyobrażeniem 
dzikich i egzotycznych zwierząt i mieszkań- 
ców, odbiło się to również na godłach 
ówczesnych domów. Oto mamy znany 
w Krakowie dom „Pod murzynami“, posia- 
dający na rogu ciekawy emblemat, przed- 
stawiających dwóch  murzynów, trzyma- 
jących, niczem Pomona, kosz z owocami. 
jak róg obfitości. Figury te pochodzą z koń- 
ca XVII lub raczej pocz. XVIII wieku, 
a symbolizują owe dalekie kraje, z których 
przybywały te niecodziennie i egzotyczne lo- 
wary. Wypada zresztą zaznaczyć, że korze- 
nie te sprzedawano w aptece nie zaś, jak 
dziś w t. zw. składzie korzennym. Wiemy 
z aktów krakowskich, że w domu tym re- 
zydowała apteka, której właścicielem był 
w r. 1564 Szymon, aptekarz. Inna apteka, 
na uł. Grodzkiej L .32, miała za godło sło- 
nia i nosiła nazwą domu „pod elefanty* 
w r. 1647 należała do aptekarza królew- 
skiego Bonifacego Cantelli. Również w do- 
mu oznaczonym godłem nosorożca na ul. 
Grodzkiej L. 31 znajdowała się zapewne 
apteka. 

Oczywiście, że wiele takich godeł zawdzię- 
czało swe istnienie osobistym sympatjom 
właściciela domu, upodobaniom, które chciał 
tem czy innem zwierzęciem wyrazić. Trzeba 
pamięt»c «© tem, że ludzie średniowiecza 
a nawel renesansu odznaczali się zamiłowa- 
niem w symbolistyce, znajomością jej 
i wiele dziś niezrozumiałych godeł tworzy- 
ło pewnego rodzaju „słownik* symboliczny 
W związku z tem wyrobiła się też moda de- 
wiz, którym zazwyczaj towarzyszyły jakieś 


Poniżej: Fragment ozdób pałacu „Pod Barana- 
mi“ na Rynku w Krakowie. 


Godło domu „Pod Pawiem'* przy ul. św. Jana 30. 


zwierzęta. Na wspaniałym zamku w Blois, 
rozszerzonym i wykończonym w dzisiejszej 
postaci przez króla Franciszka I, figurują 
nad drzwiami i w wiełu miejscach zamku 
jeżatki, okolone wstążką, na której widnieje 
dewiza: „pui s'y frotte s‘y pique“ (Kto się 
o mnie potrze ten się ukłuje). Ale również 
inne symbole bądź zwierzęce bądź też wzię- 
te z świata roślinnego itd. były w uzyciu. 
Łasiczka np. oznaczała zmysłowość, to też 
nie bez kozery umieścił ją malarz na por- 
trecie pięknej damy, znajdującym się w Mu- 
zeum XX. Czartoryskich. Słynny rycerz Bay- 
ard używał jako swego osobistego symbolu... 
nosorożca! Jednym z takich symbolów były 
kolumny Herkulesa Karola V z dewizą „Nec 
plus ultra“. 

Wspomniane godła były po większej części 
swobodnie wybrane przez właścicieli domów: 
stawały się też zczasem zapewne rodzajem 
„znaku ochronnego* danej firmy, zwłaszcza 
jeżeli towary jej rozchodziły się po dalekich 
krajach i chodziło o znaczenie ich. Pewnego 
rodzaju przyczynkiem do tych dziejów ku- 
pieckich, będzie szczegół, że fabrykant słyn- 
nych pasów słuckich Paschalis-Jakubowicz, 
biorąc asumpt z nazwiska, umieszczał na 
swych fabrykatach baranka, który następ- 
nie został mu nadany przez króla jako herb. 
I tu, w naszym wypadku, działo się podo- 
bmie, chociaż dzieje polskich znaków fabry- 
cznych są, o ile mi wiadomo, jeszcze nie 
opracowane, a istnieją do' nich jedynie luźne 
przyczynki. Nie mogło być jednak inaczej, 
gdyż na tę właśnie drogę ewolucji wskazuje 
logika ówczesnych ludzi i ich obyczaje. By- 
ły, rzecz prosta, godła ulubione, niejako sta- 
łe, inne znów bardziej indywidualne. Czę- 
sto, nietylko w Polsce, spotykamy gwiazdy, 
lwy, dzwony, klucze itd. i przeważnie w ilo- 
ści trzech. Takie np. trzy dzwony mamy na 
domu przy ul. Florjańskiej 25. Na margine- 
sie warto zaznaczyć, że słynny kupiecki dom 
Medyceuszów, który naslępnie doszedł do 


niezwykłych bogactw i stanowiska wiełkich 
książąt toskańskich, używał na domach godła 


w postaci krążków czy pieniędzy.  Niektó- 
rzy autorzy uważali te krążki za pigułki 


z uwagi na to, że w rodzinie byli aptekarze 
(medicij. Krążki, pieniądze czy pigułki, zmie- 
niły się wkońcu, już w czasie chwały tego 
domu, w złote kule, które w ilości sześciu 
figurowały w tarczy herhowej. 

Dużą rolę, zwłaszcza w czasach kiedy 
i szłachta zaczęła w miastach i Krakowie 
nabywać posiadłości miejskie, zaczęły grać 
herby rodzinne. Do najciekawszych bezwat- 
pienia tego rodzaju dekoracji bramy należy 
lew św. Marka na Rynku Głównym 11. Wy- 
Iłómaczenie zjawienia się tego herbu Wene- 
cji na domu krakowskim należy szukać 
w fakcie, że wedle tradycji, miała się tam 
znajdować siedziba posła weneckiego. O ile 
przypuszczenie to jest oparte na tradycji. 
o tyle stwierdzić możemy dowodnie, że w do- 
mu tym ząmieszkiwała już w XVI wieku ro- 
dzina weneckiego pochodzenia Aiantse. Lew 
św. Marka występuje zresztą nietylko w Kra- 
kowie: spotykamy go również we Lwowie, 
u mianowicie nad domem w Rynku pod 
Nr. 14. Poza lwem weneckim, spotykamy na 
Rynku pod Nr. 14 dom z „konikiem“: nale- 
żał on swego czasu do Jana Jerzego Kreczy- 
ka, kapitana chorągwi rajtarskiej, któremu 
król Jan IIT nadał szłachectwo z herbem Sta- 
rykon. O ile mamy tu do czynienia tylko 
z ር2ር8ር18 herbu, 9 tyle tenże Starykoń już 
w pełnej formie ukazuje się na kilku dc- 
mach: jednym na Rynku, własność obecnie 
hr. Franciszka Potockiego, gdzie jest herbem 
aljansowym Wielopolskich i książąt Jabło- 
nowskich, a nastgpnie na domu przy ulicy 
Jagiellońskiej 11, zwanym „pod starym ogie- 
rem“. Również dom przy ul. Szpitalnej zwa- 
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Lew wenecki św. Marka na domu przy Rynku 


ny „pod Łabędziem'* zawdzięcza swe miano 
i godło herbowemu Łabędziowi. Bodaj naj- 
bardziej historycznym domem z herbowem 
godłem jest dom „pod toporkiem* przy ul. 
Szewskiej 16, który prawdopodobie był wła- 
snością panów Tęczyńskich i jako taki za- 
chował ich godło. 

Obok umiłowania symbołiki łudzie śred- 
niowiecza i renesansu nie byli wolni od za- 
bobonów i tej też stronie ówczesnego cha- 
rakteru zawdzięczają nicklóre domy swe 
ozdoby, wzięte przeważnie z świata zwierzę- 
cego. Istnieje po dziś dzień przesąd, naka- 
zujący właścicielowi chaty wieszać nad 
drzwiami zabitego orła, sowę, krogulca, a 
nawet nietoperza, lub węża. Tak w „naskot- 
ke" zaopatrzony dom może być pewien, że nic 
złego nie spotka jego mieszkańców. Z tego 
więc zabobonu wzięły początek ozdoby w po- 
staci ptaków wspomnianych, jak np. na do- 
mu przy ul. Karmelickiej 3, „pod krukiem'', 
inny, nieistniejący, dom „pod krukami" na 
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Rzeźba przedstawiająca Matkę Boską z Dzieciąt- 
kiem patronuje staremu domowi przy ul. Flo- 
гјайѕкіеј 7. 
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Dwóch murzynów, trzymających kosz z owocam 
zdobi dom „Pod Etyopy“. 


Rynku Głównym itd. O ile jedni posesorzy 
domów byli zabobonni, o tyle drudzy byli 
nabożni i ozdabiali dom Świętemi figurami, 
które grały mniej więcej tę rolę, jaką dzisiaj 
obrazy święte, umieszczane nieraz mad 
bramą danego domu. Taki dom „pod Matką 
Boską“ przy ul. Florjańskiej 5, dom „pod 
Obrazem“ na Rynku Głównym, „pod Opa- 


trznością” ul. Wiślna 5, ul. św. Jana 9 i inne, 


dom „pod Świętą Тгӧјса“ przy ul. Stolar- 
skiej 13 i wiele innych świadczy o nabożno- 
ści mieszkańców. Ciekawem jest, że dom 
„Krzysztofory“ przy Rynku Gł. bierze począ- 
tek swej nazwy od postaci św. Krzysztofa, 
który zdobił jego ściany Dom ten w XVI w. 
wspomniany jest jako „lapidea Morstinow- 
ska cum signo Gristophori* czyłi „dom ka- 
mienny, morsztynowski z znakiem Krzysz- 
tofa“. Niestety figurę świętego zdjęto jesz- 
cze w roku 1792, a wiele domów z godłami 
również znikło z powierzchni ziemi, ustępu- 
jąc miejsca nowym, czynszowym nieraz ka- 
mienicom, pozbawionym wszelkiego godła 
czy ozdoby tak, że z dnia na dzień Śledzenie 
tego pięknego zwyczaju np. w Krakowie sta- 
je się coraz to trudniejsze. 

Gdy po swym upadku materjalnym i po- 
litycznym Kraków znów począł wracać do 
poczucia swej pięknej, dawnej tradycji, i gdy 
zrozumiano wartość skarbów architekiury 
zdobiącej tę dawną stolicę, nowobudujące się 
domy, idąc za starym zwyczajem, poczęły ró- 
wnież, tu i ówdzie przystrajać się w supra- 
porty z godłami. Nie był to wynik obycza- 
jów danej chwili, łecz chęć przystrojenia do- 
mu. W ten też sposób zbudowano domy np. 
przy 81. Karmelickiej zwany „pod pająkiem*, 
dom „pod osłem* przy ul. Retoryka 5 i inne. 
Ostatnie pizybyio sporo tych domów stara- 
jących się dorównać swym starszym kolegom 
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Oto nowoczesne godło domu „Pod Wiewiórką”. 


z przeszłości: niestety, stwierdzić to trzeba na 
niekorzyść gustu dzisiejszego budownictwa 
czy też... przesadnej oszczędności Łudują- 
cych, wszelkie ozdoby, z małemi wyjątkami, 
umieszeza? Gitatnio nad bramami nowych 
domów urągają nietylko swemu przeznacze- 
niu, ale też prymitywnemu pojęciu o sztuce 
Zazwyczaj spotykamy tam jakieś pretensjo- 
nalne postacie nagich kobiet, amorków, okre- 
tów itd. Robione z lichego materjału, gipsu, 
przez przypadkowego artystę, nie są ani 
ozdobą, ani symbolem, ani pamiątką, pozu- 
jąc na wszystko razem. Istnieją nieliczne 
wyjątki, jak np. dom „Pod wiewidrka"... I te 
godła nowożytne dostosować się musiały do 
ogólnej mody wyrobów seryjnych, i dosyć 
landelnych, gdyż nie są ani z kamienia, ani 
z marmuru czy piaskowca. Wartoby, aby zwró- 
cono na ten szczegół uwagę, gdyż miasto ta- 
kie jak Kraków, nie może sobie pozwolić na 
niweczenie brzydkiemi budowlami swego.ed- 
wiecznego, wspaniałego architektonicznego 
charakteru, 
Jan Maleszewski. 
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Torres w filmie „Red Wagon 
wyraźnie brzydk 
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Clark Gable nie jest 
wprawdziebrzydkim męż- 
czyzną, ale nie posiada 
też „klasycznej” urody. 
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(ሥ nie potrzeba mówić, gdyż na P Wierdzenie tego zdania mamy 


tysiąyczne przykłady, lecz... dzieje się tak nawel, czy moze 
własnie dlatego i w filmie. Wprawdke rzadko: większość amantow 
filmowych odznacza się wybitną pit! cig rysów, są lo przeważnie 
ludzie młodzi, doskonale zbudował: zgrabni, pełni czaru i uroku, 
zresztą podobnie, jak i ich partnerk! ° Uderzającej urodzie. Publicz- 
ność chodzi do kina, aby znaleźć pić no, którego brak odczuwa wo- 
kół siebie, Szuka zarówno estetyki zycia, jak i wzniosłości charak- 
terów. | 

Nieraz zdarzyło się nam spotkać ludzi o odpychającej powierz- 
chowności, a jakże miłych i sympatycznych po bliższem poznaniu 
albo nawet brzydali o gołębiem sere!) “dpowiednikami tych ludzi na 
ekranie są Wallace Beery „Emil Jantlugs, Edward С. Robinson, Vic- 
tor Mc Langlen, Spencer Tracy, chat “5 Bickford i wielu: innych. 

Brzydcy mężczyźni mają tę рге? Пай wymuskanymi lalusiami, 
że twarze ich są mocniejsze, bardzie) charakterystyczne, a życie wy- 
ryło na nich głębsze piętno, Umieli ር] powiedzieć 
masem ust — niż młodzi efebi o slo 

Palmę brzydoty wśród artystów, К zy Brywają w filmach o treści 
erotycznej, powinien chyba otrzymać Mezapomniany „Czemp”, „Viva 
Villa“, „Darmozjad” — Wallace Beth: Twarz ta jest zaprzeczeniem, 
naszego pojęcia o urodzie: Okreglt * licze o 
i „ustach od ucha do ucha“, Ale maY słabość 
sem odruchy dziecka. 
męskiej sily... 


oczyma, gry- 


i : ; 
m spojrzeniu. 


Wprawdzie niekiedy zdarza się, 26 


\ Ukochanej nie może zdobyć, jak np. pięk- 
flagami", 
dzielnej matce chłopca, z którym 


nej markietanki Claudette Colbert ® filmie р | 
w „Brułalu”, lecz za to szczęście odPAjdzje w 
tak serdecznie się zaprzyjaźnił, 


„Pod 


dwiema 


Frapującą twarz Edwarda С. ROPM%0na, bohatera filmu „Całe 
mówi” chyba trudno zaliczyć do pięknych. ላ jednak gra on 


cym dramacie: „Jestem niewinny”. 


Nawet „boska* Greta Сагро w „Aie 


partnera — Charles Bickforda. 


Nie 'potrzeba chyba rozpisywać si€® kunszcie aktorskim Emila Janningsa. — 
Pamiętamy go, jako zakochanego nauczyciela w pięknej Loli-Loli — Marlenic Die- 
Jeszcze dawniej uwodziła go na srebrnym ekranie 
przedwcześnie zgasła Lya de Putti. Perypetje sercowe brzydkich mężczyzn przy- 


trich w „Niebieskim Anile“, 


። . ። шен! 
pominają maksymę: „Amour omnia YC"! 


małych oczkach, ogromnym nosie 
Nie do tego olbrzyma, który ma cza- 
Populamy "9 Mez Victor Me Langlen — to uosobienie 


miasło o 
także rolę mężczyzn 
kochanych. Spencer Tracy był partnerem słodkiej Sylwji Sydney we wstrząsa ją- 
Jego również nie można nazwać przystojnym, 
Wysuwa się on jednak na czoło arty"tów, dzięki szczerej, bezpośredniej grze. 


Christie” miała wybitnie... brzydkiego 


= 


| Brzydota Borysa Karloffa stała się nieodzownym momentem w tworzeniu niesamowitych 
mężczyzną, niemniej świetnym aktorem. — Wiktor Mc Laglen w filmie „Potępieniec". 
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Również Spen- 
cer Tracy nie 
grzeszy urodą 
mimo to jed- 
nak posiada 
wiele wielbi- 
cielek. 


tem 


W kole: „As' wszystkich 
brzydalów filmowych 
Wallace Beery z swą part 
nerkg Jean Harlow w fil- 
mie „Obiad o ósmej”. 


K. D.-K. 


edną z  charakterystycznych cech 
J współczesności jest m. in. zanik 2ዱ- 
| dzy posiadania książki na wyłączną 
własność. Obecnie kupuje się książki coraz 
rzadziej dla siebie samego, natomiast po- 
zycza się je z publicznej wypożyczalni, 
w standaryzowanej oprawie, z numerem po- 
rządkowym na grzbiecie i z piecząaką nie 
przypominającą w  niczem artystycznych 
„Ex librisów'* i to na krótki regulaminem 
określony tzas, aby rozstać się z nią po- 
tem bez żalu. Na szczęście istnieje jeszcze 
wszędzie pewien „Кап“ miłośników książ- 
ki „bibljofilów* — których, niestety, sze- 
regi coraz bardziej się kurczą. Dla tych 
niezmordowanych poszukiwaczy „białych 
kruków*, rzadkich wydań, unikatów, efeme- 
ryd, niezwykłych, pod względem typogra- 
ficznym, dzieł, antyków itp., największą ra- 
dością, z niczem nieporównaną, jest zdoby- 
cie jakiegoś „rarytasu* bibljofilskiego, za 
które nie szczędzą grosza, aby je móc mieć 
w swym księgozbiorze, przeczytać i; 
lekcjonować. Nie ulega wątpliwości, 1 
„bibljomanja” jest szlachetniejszą pasja od 
np. filatelistyki, której znaczenia nić myślę 
przez {о umniejszać, jako również iwego 
kolekcjomerstwa, godziwszego — ażdym 
razie — od zbierania lasek, fajek 1088. kor- 
ków od szampana. 2 

Dla bibljofilów komponują a 
cy, inspirowani przez samych 
książki, specjalne exlibrisy, ir 
niezwykle artystyczne oprawy 
niejszej skóry, z pięknemi tłocz 
ceniami. f ‹ 
[3118 bibljofilów wreszcie 
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tykwarskie w wielkich miastach E 
w Londynie, Paryżu, Rzymie jtd., 
żna grzebać dowoli pośród rozłożon 
dem książek, pism, drzeworyłów i mi 


rytów. È 
Największą taką metropolją bib 
jest w Londynie bezwątpienia ulica 
Cross-Road, w mglistej dzielnicy Soho 
roi się również od handlarzy futer, 
iaut). Tam to wznoszą się istne m 
rzone przez grzbiety książek ze wsz 
wieków od wynalezienia czarnej sztuki 
karskiej począwszy, stare foljały | 
w świńską skórę. Kolekcjonerstwo ! 
jest również sportem w Anglji, jak 
inny sport. Na Charing-Cross-Road d 
ja księżki, ale obok nich roi się od. 
różnych sztychów, drzeworytów, od p Dã 
kłych nut, a nawet od płyt gramo 
wych. — Każdy z antykwarjuszy 1 
dyńskich ma swą specjalność. Są więc 


cjaliści od sztuki, literałury, historji sztuki, care 


monografji artystycznych i literackich, jak 
również specjaliści od pism artystycznych, 
fotograficznych, filmowych, architektonicz- 
nych i to pism z całego Świata, które kiedy- 
kolwiek i gdziekolwiek ujrzały światło dnia. 

Wszystkie rarytasy, unikaty a przede- 
wszystkiem efemerydy, jętki — jednodniów- 
ki, które ukazały się przed laty i zakończyły 
swój żywot po pierwszym i zarazem osta- 
tnim dla siebie numerze. Całe roczniki pism 
z przed łaty, których nawet dotyczący fa- 
chowiec-specjalista nie zna choćby z tytu- 
łu — przechodzą przez chciwe ręce amato- 
rów zapomnianych pism i perjodyków. — 
Wszak w tych pismach umieszczali swe ar- 
tykuły nieraz wielcy pisarze! Czyż mają za- 
tem pozostać zakurzone w zapomnieniu? Dla 
ogółu tak! ale nie dła amatora. Ten trium- 
fuje, jeśli uda mu się złapać taki komplet 
zapomnianych, nawet z tytułu, pism lub ja- 
kąś jętkę-jednodniówkę. 
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Jednym z najbardziej znanych antykwa- 
rjuszy londyńskich jest Włoch Panzetti, Ileż 
bezpańskich książek widzi się tutaj, książek 
z wykreślenemi i wytartemi podpisami. Sa 
to istne głobtrotterki, które wędrują z kraju 
do kraju. U największego księgarza Empire, 
u Foyle'a leży ponad dwa miljony książek, 
a więc prawdziwy „a small British Museum’. 
które czekają na bibljofilów. Z całego świa- 
ta ciągną oni do Foyle'a w poszukiwaniu 
jakiegoś białego kruka. Cała boczna uliczka 
Charing-Cross'u należy do samego Foyle‘a. 


W tem to jego „mieście książek” są specjal- | 


ne działy literatury, specjalne galerje obra- 
zów i wypożyczalnie wielojęzycznych ksią- 


żek. Oprócz tego Foyle ma skład przestarza- 
łych niemodnych już płyt jazzowych, które 
tu gromadzi się również dla amatorów. 

Buszujący bibljofile па Charing-Cross- 
Road oddychają ciężkim zapachem o- 
prawnych w ciemno-zieloną skórę foljałów. 
U Foleya można oglądać z całym pietyz- 
mem „białe“ wydanie (oprawne w Swinska 
skórę) dzieł Oskara Wilde'a. Niestety cena 
aż nazbyt wysoka, nawet dla zamożnego bi- 
bljofilą, bo kosztuje niemal tyle, co auto. 
Ale zato już za dwa szylingi można dostać 
kapitalną i nigdy niestarzejącą się „Senti- 
mentał Journey* (Podróż sentymentalną) 
Sterna z oryginalnemi sztychami. 

W Paryżu grzebanie się w książkach łą- 


czy się z jedną z najrozkoszniejszych prze- 
chadzek na zachodzie. — Na Rive Gauche", 
wdzłuż brzegu Sekwany, wędruje się kilo 
metrami przed szeroko rozłożonemi skrzyn- 
kami bukinistów. Jest to jedyny w swoim 
rodzaju sztafaż, wymarzony dla każdego 
prawdziwego impresjonisty, choćby nie był 
nawet malarzem. Na srebrno szarych nur- 
tach Sekwany ziewają znudzone swą bez- 
czynnością stateczki. Pogrążeni w głębokich 
medytacjach wędkarze, na których natykasz 
się co krok, marzą’ o... rekinie, złapanym na 
wędkę. Dzieci krzyczą, mamy chichocza 
a bezrobotni, leżąc pokotem lub siedząc tuż 
nad Sekwaną, plują z determinacją do rzeki. 
Miljony książek, pism, czasopism, stare ma- 
nuskrypty rozłożone w skrzynkach, użycza- 
ja specjalnego charakteru temu pejzażowi. 
Bukiniści nie narzucają się nigdy ze swo- 
jemi książkami, ale nie mają nic przeciwko 
mu, jeśli przerzucasz je, „bez obligu“, a na- 
są zadowoleni z tego, zwłaszcza, jeżeli 
to z ,chwytem“ znawcy, który wska- 
a 10, że czytałeś пр. Balzaka i Zolę 
z sztychy Daumiera. 
e dziwnego nabożeństwa ludźmi są 
Sci. Nawet w tej tak romantycznej 
studentów wszystkich ras i narodo- 
larzy i wszelakiej artystycznej cy- 
wracają oni uwagę na siebie. Wy- 
salę pione czoło, niedbale odrzucona 
grzywa artystyczna, no i przedewszystkiem 
re @ тесе artysty o niezwykłej ,,epidermie“, 
kto paze zręcznością ekwilibrysty manewrują 
książ _ Na niektórych 2 tych twarzy, 
орф n spojrzeniu, odkryć można Sla- 
dy 4 genjuszu. Może niejeden z nich 
był | wojną utalentowanym lirykiem, 
inn: to znów zapewne skrachowany 
b żelazny słuchacz ,,belles lettres“. 
wiat jest dosłownie klientem tych 
bukirgstów, Anglicy, Niemcy i Polacy grze- 
bia w ukiwaniu rzadkich egzemplarzy 
klasy Ki cuskich, które można tu na- 
być zą e, a jeśli ma ktoś szczęście, to 
wpa dnie w ręce wielotomowa historja 
emi staremi sztychami z pod- 
samta lub innego pisarza 
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że w wielu skrzynkach sa 
artościowe, poprostu makula- 
bok której tubylcy przechodzą 
lebnie jak obok ofiarowują- 
ografję, na którą znów rzu- 
e etranżerzy, pozwalając 50- 
ć zanią nieraz duże pieniądze. 
W miastem książek jest Berlin. Tam 
właściwie dzielnicy, jak w Paryżu 
dynie. Zamiast takiej „bibljopolji” 
są.. wózki z książkami, od których roi się 


obo jetnit 


caja sie 
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w całem wielkiem mieście, co — obok kio- 
sków z papierosami, gazetami i... kiełbaska- 
mi — nadaje specjalnego charakteru ulicy. 


Najbardziej ożywiony handel staremi książ- 
kami koncentruje się w okolicy uniwersyte- 
tu i bibljotek uniwersyteckich. A w wózkach 
tych piętrzą się, obok różnej makulatury, 
„Schund-literatury*, także całe półki klasy- 
ków ze złoconemi grzbietami i encyklopedje. 
Tylko nieraz, ale rzadko, trafi się wysprze- 
daż jakiegoś prywatnego księgozbioru, a to 
z powodu śmierci lub zubożenia właściciela 
i wówczas można okazyjnie i tanio zaopa- 
trzyć się w wartościowe dzieła naukowe 
i beletrystyczne, zwłaszcza 2 „weimarskiej'* 
epoki, których napróżno byś szukał w księ- 
garniach berlińskich, jako iż figurują na in- 
deksie „librorum prohibitorum“ jako nie- 
zgodne z obowiązującym reżimem. 
Habemt sua fata libelli! 


„у rogi kołowe nie od dziś są jednym 
/ z najważniejszych objawów cywiliza- 

" cji ludzkiej. W dążeniu do opanowa- 
nia globu ziemskiego najbardziej pomocne- 
mi okazały się środki komunikacyjne. Z da- 
wien dawna istniały więc drogi zbudowane 
dla celów strategicznych. Pod tym względem 
celowali Rzymianie, którzy budowę dróg do- 
prowadzili do perfekcji. Rozległe cesarstwo 
rzymskie przecinały liczne drogi wzdłuż 
i wszerz i im to w znacznej mierze zawdzię- 
czali Rzymianie swoją władzę nad tak zna- 
cznem terytorjum. 

Nietylko celom wojskowym służyła droga. 
Często budowano drogi dla celów religij- 
nych, sportowych i kułturalnych. Drogi 'ta- 
kie, któremi kilka razy rocznie posuwały się 
masy ludu ku centrom kultu religijnego, 
sławnym miejscom igrzysk lub środowiskom 


Polskie szosy dalekie są jeszcze ad idealnych zachodnio suropej- 
skich arteryj komunikacyjnych. 


Pięknie brukowana droga pod Katowicami. 
Fat. Czesław Datka — Katowice. 
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Niemiecka „Reichsautobahn“ pod Heidelbergiem należy በዐ auto- 
strad zbudowanych za reżimu hitlerowskiego. 


010 wspaniała 
autostrada 
niemiecka. 

Fat. Atlantic. 


sztuki, znajdowały się 
w krajach położonych 
nad morzem  Śród- 
ziemnem w Egipcie, 
Palestynie i Grecji. 
O znaczeniu gospo- 
darczem sieci drogo- 
wej rozwodzić się 
chyba nie potrzeba. 
Jasne jest dla każde- 
go, że wymiana towa- 
rów wymaga przede- 
wszystkiem dróg. — 
W wiekach średnich 
istniały słynne szla- 
ki handlowe, jak np. 
szlak bałtycko-śród- 
ziemnomorski, którym 
ciągnęli kupey z kra- 
jów południowych ku 
wodom Bałtyku i od- 
wrotnie. Handel bur- 
sztynem bałtyckim od- 
grywał wówczas ቨ1ሮ- 
poślednią rolę. Pro- 
stopadle do tegoż szla- 
ku ciągnęła się trasa 
zachodnio - wschodnia, 
wzdłuż której odby- 
wała się wymiana eg- 
zotycznych bogactw 
Wschodu na wytwo- 
ry rzemiosła i prze- 
mys lu  zachodnio-cu- 
ropejskiego. Handel 
nie może istnieć bez 
dróg. Z tego też ko- 
rzystali dwnieja czę- 
sto władcy terenów, 
którymi przebiegały 
ważniejsze drogi han- 
dlowe, nakładając roz- 
maite ciężary na kup- 
ców wędrownych, z 
drogi tej korzystają- 
cych. Kiedy w stule- 
ciu XIX przemysł dzię- 
ki rozmaitym - tech- 


nicznym wynalazkom rozwinął się w nie- 
spotykanych dawniej rozmiarach, musiał 
nastać przewrót i pod względem drogowym. 
Dawniejsza komunikacja drogowa, posługu- 
jaca się głównie zwierzętami pociągowemi, 
nie mogła wystarczyć. Wynalazek kolei że- 
laznych i ich rozpowszechnienie na Świecie 
stworzył rodzaj drogi, jakiego nie znała 
ludzkość dawniejsza. Kolej żelazna objęła 
też wszystkie funkcje dawniejszej drogi, łą- 
cząc centra kultury i stolice z zapadłą pro- 
wincją. Zdawało się, że dawna odwieczna 
droga kołowa straci zupełnie swoje znacze- 
nie, służąc jedynie do komunikacji między 
miasteczkami a wsiami okolicznemi. Rządy 
państw uropejskich zrzucały ciężar utrzy- 
mania dróg na mniejsze jednostki teryto- 
rjalne, na kraje, powiaty i gminy, same tro- 
szcząc się jedynie o najgłówniejsze szlaki, 
przedewszystkiem ze względów wojskowych. 

Zupełnie niespodziewanie skończyła sie 
szybko rolla (Kopciuszka — drogi kołowej. 
Szosa nowoczesna stała się znowu jednym 
z najważmiejszych czynników gospodarki 
i dzisiejszego ustreju społecznego, skoro 
tylko wynaleziono nowy wspaniały środek 
komunikacyjny: samochód. Od tej chwili sa- 
mochód stał się najważniejszym czynnikiem 
rozwojowym drogi kołowej. Dobra droga i 
samochód to para, która nierozerwalnie jest 
ze sobą złączona, to też dobra droga jest 
najlepszą propagandą automobilizmu. 

Nie wszędzie przebiegata historja powsta- 
nia nowoczesnej drogi samochodowej w 
sposób jednakowy. Miały tu wielki wpływ 
warunki lokalne, a więc przedewszystkiem 
terenowo-geograficzne oraz historyczno-go- 
spodarcze. Na kontynencie amerykańskim, 
gdzie przed powstaniem ruchu samochodo- 
wego nie było właściwie sieci drogowej w 
znaczeniu nowoczesnem, ale także i linje ko- 
lejowe były nieliczne i niewystarczające, 
офати idea samochodu zdobyła sobie licz- 
nych zwolenników. Tam też jesteśmy świad- 
kami równoległego rozwoju automobilizmu 
i dróg nowoczesnych, budowanych odrazu 
z punktu widzenia użyłkowości samochodowej 

W krajach takich jak Francja і Amglja. 
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gdzie zdawien dawna w znacznej mierze je- 
szcze z czasów rzymskich istniała znakomi- 
cie utrzymana sieć drogowa przed powsta- 
niem samochodów, nawiązano z chwilą roz- 
powszechnienia sie automobilizmu do daw- 
nych tradycyj, ulepszajac tylko istniejace 
drogi i dostosowujac je do potrzeb nowego 
środka komunikacyjnego. Poza tem francu- 
ska sieć drogowa nie jest nastawiona wy- 
łącznie na samochód: drogi przechodzą tam 


w licznych zakrętach przez wsie i miastecz- 


ka, będąc organicznym łącznikiem poszcze- 
gólnych miejscowości z centrum całego życia 
francuskiego, tj. z Paryżem. 

Zupełnie inaczej wyglądały sprawy w Rze- 
szy niemieckiej. Drogi były tu przeważnie 
w rękach samorządu, drobnych nieraz krai- 
ków i mniejszych jednostek administracyj- 
mych. Nad całym krajem dominowała wspa- 
niała sieć kolejowa. Zarząd kolei niemiec- 
kich widział przez długi czas w młodym ru- 
chu samochodowym niebezpiecznego kon- 
kurenta, który kosztem ogólmym zamierzał 
stanąć na naczelnem miejscu. Zarzucano 
ruchowi samochodowemu, że korzysta z dróg 
i urządzeń mie przez siebie zbudowanych 
! utrzymywanych z podatków ogółu obywa- 
teli, podczas gdy koleje same muszą pono- 
sić koszta budowy i utrzymywania toru. Pod 
tym względem nastał zwrot w ostatnich kil- 
kunastu latach. Zrozumiano, że ruchu sa- 
mochodowego nie da się powstrzymać, że 
jest on dzisiaj niezbędną koniecznością i je- 
dną z najważniejszych funkeyj nowoczesne- 
БО organizmu państwowego. Wobec tego 
wystąpiła druga skrajność: ruch samocho- 
dowy stał się czemś, zasługującem na naj- 
wyższe poparcie ogółu obywateli | admini- 
stracji państwowej, a kupno samochodu 
stało się poniekąd aktem patrjotyzmu. Rzecz 
jasna, że w sprawie tej decydowały wazglę- 
dy zarówno gospodarcze, jak i społeczne. 
Chodziło przecież o zatrudnienie licznej rze- 
szy bezrobotnych, mo i „last but not least“, 
dużą rolę odgrywały względy wojskowe. 


ሙነ szystko ті: 
A ja! 1 platy- 
| nowy kolor 
włosow (eż już się 
kończy. Amerykań- 
ski fryzjer Carlos 
Valetino po kilku 
latach prób wyna- 
tach prób wyna- 
laz nowy odcień 
wlosów o poetycz- 
nej nazwie „flam- 
me de champagne“ 
CoS pomiedzy zto- 
tem a miedzią, Na- 
wiasem dodam, ze 
kolor rudy zawsze 
miał powodzenie i 
swego czasu pe- 
wien właściciel nie- 
mieckicgo dużego 
biura pośrednictwa 
małżeństw powie- 
dział w wywiadzie, 
że właśnie ten ko- 
łor jest najwięcej 
poszukiwany, a 
statystycy, którzy 
badali tę sprawę, 
stwierdzili, że ko: 
biety rude są jako- 
by nietylko czaru 
jące, ale i żywe i inteligentne. Film zdaje 
się to potwierdzać, bo takie rude gwiazdy 
Jak Hepburn, Myrna Loy, Ginger Rogers cie- 
szyły się przecież wielkiem powodzeniem. 
Różne są na świecie przedsiębiorstwa. 
W New Yorku jest n. p. firma pod nazwą 
„Famous Names" (Sławne Nazwiska), zaj- 
muje się sprzedawaniem nazwisk sławnych 


aktorek na cele reklamowe kosmetyków itd. 


Budowanie autostrad górskich napotyka na duże 
trudności techniczne, są one jednak bardziej 
konieczne, jak na płaskim terenie. 


Skoro samochód tak „zaawansował*, to 
rzecz jasna, musiała także ,,zaawansowac" 
drog samochodowa. Nie mogła już wystar- 
czyć dotychczasowa droga kołowa. Logiczną 
konsekwencją była więc budowa autostrad, 
tj. szos idealnie dostosowanych do wymo- 
gów ruchu samochodowego, a więc pro- 
stych, szerokich i płaskich, ciągnących się 
zupełnie niezależnie od lezacych po drodze 
wsi i*miasteczek, ba, wprost przeciwnie uni- 
kających zetknięcia się z niemi. W Niem- 


Taka gwiazda dostaje za zaświadczenie, że 
zawdzięcza swą urodę kremowi X tyle a tyle 
dolarów — zwykle w granicach dol. 100— 
500, a producent płaci znacznie więcej fir- 
mie wypożyczającej nazwisko, przyczem ce- 


na zależy nietylko od sławy gwiazdy, ale. 


i od pisma, w którem ma się to ogłoszenie 
pokazać. 

То, że na ogłoszeniach pończoch widuje- 
my śliczne nóżki, to jest naturalne, ale jak 
to się robi, że pończochy na tych zdjęciach 
tak cudownie leżą? Nic prostszego! Poprostu 
model fotografowany jest z nóżkami, pod- 
niesionemi do góry — п. p. leżąc na tap- 
czanie, Potem fotografję przewraca się do 
normalnego położenia i efekt osiągnięty. 

Mechanizacja często połączona jest z ha- 
łasem (choć im doskonalsza maszyna, tem 
ciszej pracuje!) N. p. przykrym jest stukot 
maszyn do pisania w biurach. Zainteresowa- 
no się tem w Ameryce i inżynierowie firmy 
Remington wzięli się do tej sprawy z ołów- 
kiem i czułemi aparałami w ręku. Wyniki 
były dość sensacyjne. Olo przy zastosowaniu 
w biurze maszyny cichopiszącej „Noiseless“ 
energja maszynistki zużywała się o 19 proc. 
mniej, ilość pracy wykonywanej wzrosła 
wobec napisanych, na maszynach 
śnych w ciągu 7,5 godzin 1311 wierszy do 
1.850 napisanych na cichej, a więc o 13 proc. 
Licząc, że pensja maszynistki wynosi 85 
proc. wydatków biura korespondency jnego 
dużej fabryki, obliczono, że koszt maszyny 
Noisełess nie odgrywa roli wobec dużej nad- 
wyżki pracy. Intensywność dźwięku maszy- 
ny głośnej w stosunku do cichej ustalono ja- 
ko 16 razy większą. Ciekawem jest, jak się 
ją mierzy. Dzieje się to zapomocą specjalnej 
kamery akustycznej, której mikrofon chwy- 
ta dźwick, przetwarza go na falowanie prą. 


gło- 


czech buduje się autostrady w postaci dwu 
równoległych torów, każdy o szerokości 7.5 
m. Oba te tory przedzielone są pasem ziele- 
ni o szerokości 3.6 m do 6 m i ograniczone 
z boków pasmami asfaltowemi o szerokości 
1 m. Na torze o szerokości 7.5 m mogą się 
wygodnie mieścić obok siebie dwa samo- 
chody. Każdy z tych torów przeznaczony 
jest dla ruchu w jednym kierunku. Niemcy 
płanują budowę 7.000 km takich autostrad 
kosztem 4 miłjandów marek. Na 1 stycz- 
nia 1938 ponad 4000 km było już gotowych. 
Nawierzchnia na tych autostradach jest be- 
tonowa, albowiem surowce do tego znajdu- 
ją się wszystkie w kraju. Kilka procent za- 
ledwie jest 5265 asfaltowych. Grubość na- 
wierzchni betonowej wynosi 20 em. 

Takie autostrady, które wcześniej jeszcze 
powstały we Włoszech, ale budowane przez 
przedsiębiorców prywatnych, zmieniły zu- 
pełnie pojęcie drogi kołowej. Autostrada 
jest lo coś zupełnie samoistnego, niczem 
prawie nie przypominającego dawniejszej 
drogi, a raczej podobnego do linji kolejowej. 
Autostrada wymaga swoich specjalnych u- 
rządzeń pomocniczych, podobnie jak kolej 
żelazna. Muszą 'więc istnieć ma autostradzie 
dość często położone przystanki, dające 
możność nietylko uzupełnienia zapasów pa- 
liwa, naprawy uszkodzeń i parkowania, ale 
także zmiany służby kierowców, itd. 

Mimo tych plusów autostrady szereg krajów 
w Europie, jak mp. Francja odnosi się ne- 
gatywnie do budowy autostrad, które są hie- 
słychanie kosztowne (koszt 1 km wynosi 
przeszło miljon złotych, ostatnio mówią już 
tylko o pół miljonie zł.), a korzyści z nich 
są zbyt jednostronne. W Połsce 'przeważa 
też opinja, że powinniśmy raczej budować 
dobre szosy kołowe, dobrze utrzymywane, 
aniżeli łuksusowe, przeznaczone wyłącznie 
dla samochodów autostrady, na które zre- 
sztą nas nie stać w obecnej chwili. 


108. J. Anisfeld. 


du elektrycznego odpowiednie do wibracji 
dźwięku. F'rąd ten zkolei przechodzi przez 
cieniutkie druciki i wprowadza w drganie 
wpoprzek umocowane malutkie zwierciadeł- 
ko. Na lusterko pada promień światła, od- 
bija się od niego i pada, jako drgający punki 
światła, na przesuwającą się taśmę filmową 
Taśma ła po wywołaniu, daje linję o nie- 
równościach dokładnie odpowiadających sì- 
le i rodzajowi rejestrowanego hałasu. Do. 
dam, że podohnemi aparatami mierzonu 
w metropoljach zachodu hałasy uliczne. 
a wyniki były tak straszne (t. zn. naocznie 
przekonano się, jak wielki jest hałas dużego 
miasta), że one były powodem wydawania 
zakazów sygnalizowania samochodom itd. 

Łodzie podwodne niekoniecznie muszą 
służyć celom wojennym. Dość dawno już 
jeden przedsiębiorczy Amerykanin otworzył 
restaurację „Chez Laporte“. Jest to wyran- 
żerowana łódź podwodna marynarki USA. 
którą zakupił, wprawił duże szyby i codzień 
o godz. 11 wieczór odbija od portu, odpły 
wa na odległość jakiej mili od brzegu i tam 
daje możność spożycia kolacji (odpowiednic 
ceny) wśród rzęsiście oświetlonej reflektora- 
mi fauny i flory podmorskiej. Byli zresztą 
i tacy (oczywiście amerykańska para), któ 
rzy odbyli podróż pośłubną w łodzi podwo- 
dnej. 

Naogół miło jest jeżeli się zyskuje uzna- 
nie z kilku stron naraz. Ale nie zawsze! Ma- 
larz de Niles zdziwił się niewymownie, gdy 
poczta mu jednocześnie przyniosła z Liver- 
poołu i Monachjum złoty medal za jego 
obraz, bo obraz wisi w Paryżu! Z faktu tego 
należy wyciągnąć wnioski: pierwszy, że kry- 
tycy sztuki są czasem zgodni w swych sa- 
dach, oraz, że bywają zdolni fałszerze! 

| J. D.-L. 


WSZELKIE PRAWA AUTORSKIE ZASTRZEŻONE| 
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ZYGMUNT JORDAN 


Wśród olszowych zagaji, gdzie rzeka zwę- 
ża swe koryto i nagłym skrętem zawraca 
na północ, ku szenokim rozłewiskom Pry- 
peci, ukryty w gąszczu dzikich bzów i sito- 
wia, zagrodzit czarnym wodom drogę młyn 
Hrehora. 

Poszarpany, dziurawy dach zwisnął nad 
wodą, jakby resztki czarnych łat rzucić 
chciał w nurt i zatrzymać pęd rzeki; nurt 
kłębi się, bulgocze i grozi intruzowi czarną 
otchłanią. 

Nawpół rozwalony kadłub młyna pochy- 
lił się pod ciężarem dachu. Zbutwiałe belki 
porozłaziły się, tworząc olbrzymie szpary. 
Wiatr, hulając w jesienne noce, wygrywa 
w tych szparach dzikie melodje, skowyczy 
i wzdycha; czasem uderzy mocniej i wtedy 
rozlegają się jakieś trzaski i głuche stęka- 
nia. 

Biada człowiekowi, jeśli w takiej chwili 
znajdzie się w pobliżu; chwyci go strach o- 
błędny, włosy zjeżą się na głowie, a nogi 
poniosą przed siebie. Pobiegnie w czarne 
bagno i przepadnie. 

Wielu już tak przepadło; nocna ich droga 
wypadała zawsze koło Hrehorowego mły- 
na... 

Kiedyś, zaraz po wojnie, jeden z okolicz- 
nych chłopów chciał zabrać z rudery co 
zdrowsze drzewo. Podjechał zwieczora wo- 
zem na brzeg lasu; konia zostawił na dro- 
żynie, a sam przeszedł ścieżką po bagnie 
ku młynowi. Wyjął jedną belkę ze Ściany, 
przyciągnął do wozu i poszedł po drugą. 
Przepadł. 

O świcie ludzie znaleźli konia z wozem 
1 belkę. Chłopa nie było. Na ostrowiu pano- 
wała martwa cisza, tylko od czasu do czasu 
w odmęcie plusnęła ryba. 

Hrehor bronił swego młyna. 

Starzy ludzie we wsi pamiętają, jak to 
było z Hrehorem. 

Przybysz, nie wiadomo skąd, zbudował na 
ostrowiu młyn i osiadł w nim, nie pokazu- 
jąc się we wsi. Nikogo przy sobie nie miał. 
Ale i nie potrzebował nikogo, bo z mlewem 
wieś się do niego nie kwapiła. Młyn stał 
przeważnie cicho, a młynarz całemi dniami 
siedział bez ruchu na progu i patrzył na 
rzekę złym wzrokiem. Ten wzrok i trudny 
dojazd do młyna były przyczyną, że ludzie 
omijali go z daleka i woleli oddawać zboże 
do sąsiedniej wsi, gdzie i dojazd był lep- 
szy i młynarz grzeczny. Hrehor pomocnika 
nie potrzebował. Zresztą i nie znalazłby 
chętnego. 

Kilku gospodarzy, którym bliżej było do 
Hrehorowego młyna, odwiedzało zrzadka sa- 
motnika, oddając po garstce mlewa, Pchała 
ich więcej ciekawość, niż potrzeba maki. 

Witał ich ponurem  skinięciem głowy 
i w milczeniu odmierzał zboże. Pracę wy- 
konywał sumiennie. Mąka jego była nad po- 
dziw cienka i czysta, lepsza, niż od sąsła- 
da. Terminu dotrzymywał. 

Aż jednego dnia zachorowała we wsi ba- 

8 I w parę godzin skonała w 
516 4881. ገን Е śr 

Po ludziach poszła pogłoska, że to z Hre- 
horowego chłeba kołka babę udusiła. 

Nie wiadomo, kto tę wieść puścił na wieś; 
rozeszła się po okolicy, aż doszła jakimś 


сийет do Hrehora. Stary stał się jeszcze 
bardziej ponury i gajowemu, który obcho- 
dząc las, zajrzał do młyna, aby zapytać 
© mlewo, z szyderczym grymasem oznajmił, 
że wie, kto plotkę rozniósł. Gajowy prze- 
łąkł się; sam poprzedniego wieczora powta- 
rzał pogłoskę u sąsiadów. Nazajutrz pozo- 
stał w domu, a po mlewo posłał szwagra. 
Hrehor mąkę wydał i szwagrowi powtórzył 
to зато, co wczoraj gajowemu. 

Na wieś padł strach. Ludzie zaczęli ዐከ- 
chodzić z daleka młyn, stojący na uboczu, 
wśród bagien i haszczy. Młyn zamarł w bez- 
ruchu. Nikt już nie odważył się nieść mle- 
wa do Hrehora, o którym zaczęły krążyć 
niesamowite historje. Poczęto badać, skąd 
tajemniczy młynarz przybył w te strony, 
dlaczego nigdy do wsi nie zachodził, czemu 
ma takie ponure i złe oczy... 

Nikt jakoś nie umiał na te pytania zna- 
leźć odpowiedzi, ale domysły zaczęły prze- 
chodzić w podejrzenia, a podejrzenia w pew- 
ność. 

Pewność to była, że Hrehor z djabłem 
trzyma i djabelską mąkę miele. Że tą mąką 
się żywić musi, bo przecież ani poła nie u- 
prawia, ani robotą w młynie nie zarobi, 
więc chyba nieczyste praktyki na pustkowiu 
swojem prowadzi i z tego żyć musi. 

Już jesień odarła z liści stojące nad wo- 
dą olchy, a szrony spędziły z ugorów i łąk 
ostatki bydła, gdy jednej nocy listopadowej 
spłonął młyn w sąsiedniej wsi. Wiatr dął 
coraz-to z innej strony i ogień rozszerzył się 
w mgnieniu oka na całe obejście "młyńskie. 
O ratunku nie było mowy. Zamożny mły- 
narz stał się w jednej godzinie nędzarzem. 

Wieś zawrzała. Nikt inny nie mógł być 
sprawcą nieszczęścia, tylko Hrehor. Może 
sam podpalił, a może złego posłał, aby mu 
usunął niewygodnego współzawodnika... Zno- 
wu domysły i podejrzenia przeszły w pew- 
nik, zwłaszcza, gdy gajowy doniósł, że od 
kilku dni Hrehor nie ukazał się na progu 


młyna; widocznie zamknął się i z djabłem 
paktował, a djabeł — wiadomo — dnia ja- 
snego nie lubi... 

Doszedłszy do tego przekonania, ludzie 
zebrali się u sołtysa, skąd po godzinnej na- 
radzie ruszyli tłumnie w stronę Hrehorowe- 
go młyna. Chłopi nieśli kije, sznury i widły, 
a baby zawziętość i chęć zemsty za wszyst- 
kie doznane i nie doznane krzywdy i zgry- 
zoly. 

Na czele szedł sołtys i wczorajszy pogo- 
rzelec, młynarz. Tłum posuwał się powoli, 
jak gradowa chmura, w stronę bagien i rze- 
ki. 

Ale w miarę, jak zblizali się do celu, od- 
waga opuszczała ich, aż wkońcu przystanęli 
wszyscy na skraju lasu, skąd wąska ścieżka 
wybiegała na bagno, łącząc las z młyńskiem 
ostrowiem. 

Naprzeciw, wśród gąszczu olszyny, dzi- 
kich bzów i łozy, sterczał czarny dach mły- 
na Szum wody dochodził w ciszy jesienne- 
go południa wyraźnie, koło wodne kleko- 
tało i skrzypiało miarowo, a wgórze, wy- 
soko kwilił żałośnie jastrząb, zataczając 
senne koła. 

Wokoło panował spokój i pogoda. Tylko 
czarny dach wyglądał groźnie, jak strzegą- 
ca tajemnicy twierdza. 

Już strach miał wziąć górę nad gniewem, 
gdy jedna z bab wybiegła naprzód, niosąc 
w wyciągniętej ręce medalik na czarnym 
sznurku. 

To poskutkowało. Kilka kobiet zerwało 
z szyj medaliki i krzyżyki i tłum, podnie- 
siony na duchu ruszył, choć zwolna, na 
groblę. 

Doszli wreszcie do młyna. 

Sołtys przezornie pozostał wtyle, a je- 
den z młodszych chłopów podszedł do drzwi 
i wetknąwszy głowę w ciemną czeluść wnę- 
rza, zawołał niepewnym głosem: 

— Hrehor! 

Nie było żadnej odpowiedzi. 


SCHERK 


Ceny flakonéw: zł. 2, 3.50, 6112, 


„Bez śladu 
niknęty 
moje pryszcze 


i wągry * 


Urywek z listu (Edith L., Listopad 1933), Oto jeszcze jeden dowód, jak głęboko 
i skutecznie sięga działanie wody do twarzy Scherk, Przeistacza calkowicie cerę 
| usuwa wszelkle nieczystości. Nowa cera jest nieskazitelna, gładka, młodzieńcza 


Lotion 


Woda do twarzy Scherk 


— Hrehor! --- krzyknął znowu, tym ra- 
zem głośniej. i 

Tłum tymczasem porozłaził się po озїго- 
wiu, wokoło budynku, tworząc grupki, lęk- 
liwie spozierając to tu, to tam. 

Właśnie z takiej grupy, stojącej nad od- 
mętem, przy kołe wodnem, podniósł się na- 
gle przeraźliwy krzyk. Kilkoro ludzi odsko- 
czyło od brzegu i biegłe ku miejscu, gdzie 
stałi starsi 

Przodem leciała baba z obłędem w o- 
czach, krzycząc przeraźliwie: 

— Ааа! Aaa! 

Zrobił się popłoch; ten i ów 58421] juz 
groblą ku lasowi, wreszcie sołtys wstrzymał 
uciekających, stanąwszy na ścieżce z roz- 
krzyżowanemi ramionami. Tłum opamiętał 
się i stanął. Jeden z chłopców wskazywał 
ręką rzekę i pobladłemi wargami bełkotał: 

፦- llrehor.. tam w wodzie... 

Młynarz wziął na odwagę i podszedł do 
brzegu, a za nim sołtys i kilku odważniej- 
szych. 

Spojrzeli w wodę. 

Czarna otchłań wirowała w miejscu, obra- 
cając kilka gałązek i liści. Nie było widać 
nic nadzwyczajnego Chłopi spojrzeli po so- 
bie, ruszając ramionami i już mieli odejść, 
gdy wtem ów chłopak pochylił się nad wo- 
dą i drżącym głosem wyszeptał: 


W ciemnej toni coś zamajaczyło. Coś du- 
żego szło w górę, kręcąc się i pochylając to 
w jedną, to w drugą stronę. 

Wreszcie z jakimś silniejszym porywem 
prądu wypłynęła pod samą powierzchnię 
postać ludzka, olbrzymia i gruba, odziana 
w barani kożuch. Zakręciła się w miejscu 
i odwróciła ku patrzącym twarz. 

— Hrehor! 

A twarz zatrzymala sie na chwile, jakby 
chciała spojrzeć w zebranych na brzegu lu- 
dzi. 

Była potwornie nabrzmiała, zielonawa. Na 
lewym policzku siedział ogromny, czarny 
rak, szczypcami wparty w oko, przytulony 
łapczywie do żeru, jakby bronić chciał o- 
statniej przed zimą zdobyczy. 

Wśród ludzi przeszedł jęk przeciągły; 
stali jak urzeczeni, nie mogąc się ruszyć 
z miejsca, tylko grozą rozwarte oczy wle- 
pili w topielca. 

A Hrehor wpatrywał się chwilę szyderczo 
jedynem okiem w niedoszłych oprawców, 
poczem zakręcił się zwolna kilka razy, po- 
chylił się w tę i ową stronę i cał za całem 
począł schodzić w głąb. 

Za chwilę majaczył już tylko zielonawą 
twarzą w czarnej toni, aż rozplynal się 
i zniknął. 

Ludzie stali jeszcze chwilę, nie mogąc 
przemówić słowa. Potem co lękliwsi odry 


wali się od tłumu i najpierw zwolna, a da- 
łej już biegiem wpadali na groblę i znikali 
w lesie. 

W pół godziny przy młynie nie było już 
nikogo. Wokoło panowała niczem nie zmą- 
cona cisza. Zatrzymany przez kogoś, młyn 
zamarł w bezruchu. Tylko wysoko, wgórze 
kwilił żałośliwie jastrząb, zataczając senne, 
miarowe koła. 

* * * 

Gdzie rzeka nagłym skrętem zwraca ku 
północy swój ciemny nurt, w gąszczu ołszo- 
wych zagaji widnieje do dziś czarny kadłub 
Hrehorowego młyna. 

Wokoło panuje cisza i pustka. Ludzie o- 
mijają to miejsce zdaleka. We wsi mówią, 
że w jesienne południa Hrehor ukazuje się 
w odmęcie, postoi chwilę w wodzie i cho- 
wa się z powrotem w głąb. 

I tak jest od wielu lat. 

A w młynie djabli mielą ludzkie grzechy. 
W ciemne listopadowe noce słychać, jak ko- 
ło wodne szumi i klekoce, a wkoło rozle- 
gają się jęki i westchnienia. 

Jest to królestwo dzikich kaczek, gęsi 
1 różnego zwierza. 

Ale biada myśliwemu, któryby się odwa- 
zył wejść o zmroku na ostrów. Nie wróci 
już z przeklętego miejsca, jak nie wróciło 
wielu śmiałków. 

Hrehor pilnuje swego młyna. 
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Przy sportach letnich Ovomaltyna 
na zimno oddaje nieocenione 
uslugi. 


Ovomaltyna -- koncentrat najbar- 
dziej wartościowych składników 
odżywczych w formie łatwostraw- 
nej i łatwoprzyswajalnej. wzmac- 
nia, tworzy пома energię. а spo- 
rządzona na zimno wspaniale 
orzeźwia i jest wyborna w smaku. 


Tylko Ovomaltyna ma zalety 
Ovomaltyny! 


Bardzo łatwa 


oddawna zdobywa uznanie i zachętę czo- 
1 łowych pedagogów i krytyków, którzy 
. stwierdzają talent dużej miary i wybitną 
samodzielną indywidualność twórczą Han- 
ny Szwarzówny. Samodzielność artystycz- 
na i wypracowywanie własnego stylu, to 
najpiękniejsza cecha jej talentu. Uczenica pe- 
dagogów warszawskich i słynnej Mary Wi- 


gman, u której brała łekcje w czasie olim- 
a pjady tamecznej w Berlinie, nie naśladuje 
፪ 
7 > 
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nikogo, nie zamawia najczęściej u nikogo 
kompozycyj tanecznych. Tworzy sama. 
Hanna Schwarzowna nie szuka doraźnego 
| sukcesu, nie walczy o natychmiastowy od- 
dźwięk u publiczności i problematyczne po- 
wodzenie, nie schlebia łatwiznom ani ar- 
tystycznemu snobizmowi. Ma wysoką kul- 
turę estetyczną. Rozumie dobrze, że w praw- 
dziwej sztuce najważniejszą i najcenniejszą 
jest indywidualność twórcza artysty i war- 
tości jego dzieła. 

Idee swe uzewnętrznia artystycznym czy- 
nem. Jej dotychczasowe kilkakrotne wystę- 
py, ostatnio w Teatrze Wielkim na recitalu 
| tanecznym. (wraz z Ziutą Buczyńską), prze- 
|| konały publiczność, że ta młodziutka artyst- 

ka ma już oryginalne piękne oblicze arty- 
| styczne. Ma duży talent, który wspomagany 
| jest miłą i piękną sylwetką, wrodzonym 
wdziękiem, a przedewszystkiem niesłycha- 
ną ambicją artystyczną i wytężającą pracą. 

Przed kilku tygodniami Hanna Schwar- 
zówna wyszła zamąż za mgr. Jana Śchułza, 
| radcę Min. Spraw Wewn., ale, za zgodą 
| męża, bynajmniej nie zerwie z pracą arty- 
styezną. Przeciwnie rezygnując z pracy pe- 
dagogicznej, poświęci się całkowicie tań- 
cowi artystycznemu. Tę wiadomość wielbi- 
ciele jej tałentu i krytyka, której zależy na 
kulturze tańca polskiego, przyjmą z praw- 
dziwem zadowoleniem. 


Se Mał 
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Z SCEN WARSZAWSKICH: 


Hanna Schwatzówna 


) d dziecka kocha taniec i kształci się 
/ w tym kierunku. Kraków pamięta jej 
młodociane występy na różnych 
estradach, a nawet na scenie krakowskiego 
teatru. Należy wówczas do zespołu Wandy 
Haburzanki, a rodzice jej (ojciec był zna- Hanna Schwarzówna we 
nym i cenionym lekarzem) otaczają troskli- własnych kompozycjach 
„а opieką pięknie zapowiadający się talent. tanecznych: powyżej 
„° maturze gimnazjalnej, wstępuje do gło- Ш ИГОА paproci” (mu- 
5006] warszawskiej szkoły tańca antystycz- Ш Kapuścińskiego), na 
nego Janiny Micczyńskiej i w dwa lata koń- prawo w Biele sce” 
ik tę кеа w r. 1937 jako celująca dy- (muzyka Bartok'a). 
Omantka, zdobywając patent pedagoga. 
tym ого ማዮ zdolności 타나 የከ ል... 
tne, już w czasie studjów wielokrotnie pro- 
wadzi zastępczo lekcje za pp. Mieczyńską, 
Ziutę Buczyńską i Grokego. Po ukończeniu 


Neseser z przyborami kosmetycznemi, oto jeden z najpotrzebniejszych sprzę- 
tów pięknej pani. 


Wargi i kąciki ust 
wymagają pielęg cji 


Od lewej: Zhyteczne wąsiki rozjaśnia się przy pomocy wody utlenionej. - 
Także pumeks może oddać cenne usługi przy usuwaniu zarostu. 
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kóra na wargach i wokoło 
ust jest szczególnie wra- 
żliwa i delikatna. Jakże 
często przy najzdrowszej 
cerze tu właśnie powstają 
jakieś „niepożądane pry- 
szezyki, liszaje, czy też 
zadrażnienia i zaczerwie- 
mienia skóry. Jak w całej 
kosmetyce, lak i tutaj pierwszem przykaza- 
niem jest zachowanie idealnej czystości, za- 
grożonej bardziej, niż na całej twarzy przy 
każdem jedzeniu, czy nawet przy myciu zę- 
bów, pasta bowiem, pozostająca w porach 
skóry przy niedokładnem myciu, może spo- 
wodować także owe zadrażnienia delikatne- 
go naskórka wokół ust. 

Wysnujemy z tych rozważań przykazanie 
częstszego i dokładniejszego przemywania 
ust, a to po umyciu zębów, jakoteż po każ- 
dem jedzeniu. Najlepiej wykonywać to przy 
pomocy waty zwilżanej gorącą wodą i przy- 
kładanej delikatnie 'wokoło ust. Wszelkiej 
mocniejsze pocieranie nie jest wskazane, ho 
jak powtarzamy, naskórek jest tutaj bardzo 
delikatny i wrażliwy. 

W razie skłonności do wyrzutów wokoło 
ust, dobrze jest dodawać do wody, używanej 
do przemywania skóry przy pomocy waty, 
małej ilości boraksu, który woda zmiękcza 
lub też sody czyszczonej. Składniki te czy- 
nią wodę delikatniejszą. 

Baczną uwagę tnzeba zwracać obok kąci- 
ków ust także i na drobny odcinek skóry po- 
między dolną wargą a brodą. Tu również 
powstają często jakieś wyrzuty skónne, szpe- 
сасе buzię pięknej pani. Przemywając usta 
po jedzeniu trzeba i tę partję twarzy odświe- 
żać watą zwilżoną gorącą wodą. Gdyby był 
w tem miejscu jakiś pryszczyk, to w kwa- 
drans po osuszeniu skóry trzeba go zlekika 
zwilżyć łagodnym kremem. 

Skoro omawiamy usta i wargi, nie może- 
my pominaé milczeniem górnej wargi, na 
której jakże często wyrastają całkiem miepo- 
trzebnie mniej lub więcej widoczne wasiki. 
Nie można podciągnąć pod tę nazwę deli- 
katnego meszku, który tylko zdobi usta. Na- 
tomiast wręcz brzydko wyglądają usta ko- 
biece, ocienione mniejszą lub większą ilo- 
ścią ciemnych, często sztywnych włosków. 
Jest i na to rada. Kto może sobie na to po- 
zwolić, usunie wąsiki łatwym lecz kosztow- 
niejszym zabiegiem przy pomocy preparatów 
woskowych. Roztopione, zakłada sie je na 
wargę i pozostawia do zesztywnienia a na- 
siępnie zrywa szybko, przyczem pozostają 
na wosku zbyteczne włoski. Po takim zabie- 
gu konieczne jest nałożenie na wargi spe- 
cjalnego kremu łagodzącego, który przywra- 
ca normalny wygląd tak „zoperowanej* skó- 
ry. Ale są to zabiegi dość kosztowne, acz 
najskuteczniejsze. 

Damowym środkiem przeciwdzialajacym 
„wąsikom' jest rozjaśnianie ich przy pomo- 
cy wody utlenionej. Należy przygotować jej 
roztwór, dając 10 części zwykłej wody prze- 
gotowanej i 1 część wody utlenionej. Tym 
roztworem zwilżamy pnzy pomocy waty o- 
włosione miejsce dwa do trzech razy na ty- 
dzień. Można również dla intensy.wniejszego 
działania dodać do roztworu kilka kropeł 
amoniaku. Włosy jaśnieją i stają się pra- 
wie że niewidoczne. 

Rozjaśnianie włosów na górnej wardze 
najlepiej wykonywać w godzinach rannych 
przy innych zabiegach toaletowych. Inny za- 
bieg stosujemy w podobnym «celu przed uda- 
niem się na spoczynek. Mianowicie niszczy 
się włosy przy pomocy pumeksu, którym po 
zwiłżeniu go wodą naciera się górną wargę, 
miejsce w miejsce, uważając, aby zbyt sik 
nem tarciem nie wywołać zadrażnienia skó- 
ry. Najlepiej zrobić ten zabieg przy demaki- 
lażu a przed natłuszczeniem cery odpowied- 
nim kremem na noc. W nocy skóra wypocz- 
nie po zabiegu i rano nie pozostają żadne 
brzydkie ślady, natomiasi po jakimś czasie 
wąsiki znikają zupełnie. Elwira. 


ŻYCIE 


TOWARZYSKIE i ARTYSTYCZNE 


ZPRACOWNI 
ZNANEGO ARTYSTY 


Poniżej: 

Zdolny artysta malarz, grafik 
i ilustrator licznych wydawnictw, 
a były współpracownik koncernu 
„IKC“, Jan Marcin Szaneer, 
boświęca sie w ostatnim czasie 
twórczości rzeźbiarskiej, Ponadto 
pracuje on na polu dekoracji 
wnętrz i w dziedzinie filmowej. 
Dla pogłębienia swych studjéw 
w tym kierunku, artysta wyjeż- 
በ28 w najbliższym czasie na dłuż- 
Szy pobyt zagranicę. J. Szancer 


rozwija także twórczość literacką, 
pisząc książki dla dzieci, przez sie- 
bie ilustrowane. Na zdjęciu arty- 
sta przy pracy nad popiersiem 
swej żony. 


p: ዘ zainteresowanie wywołały pogłoski o zamierzonym rozwo- 
RARE LU Ca Ai majątku Woolworthów — Barbary Hutton z jej 
OE т. augwitz Reventlow, z powodu różnicy zdań со do wycho- 

ania ich synka. Na naszem zdjęciu hr. Reventlow z małżonką podczas 


zawodów tenisowych w Forest Hills. 


U PROGU KARJERY ZDOLNEJ ŚPIEWACZKI 


Wysoce uzdolniona śpiewaczka (sopran koloraturowy) Barbara Kostrzew 
ska zadebiutowala w uhiegłym sezonie w Operze warszawskiej, zyskując 
sohie wstępnym bojem sympatję publiczności i uznanie krytyki. Kostrzew- 
ska, która jest uczenicą prof. Angusta Dianniego, przeniosła się obecnie 
do Warszawy, chcąc kontynuować tak dobrze zaczętą karjerę artystyczną. 

Fot. „Van Dyck“ — Warszawa. 


Światowej 
ostatnio ташта? za Szkota mr. Ronalda Angus Taylor Ellis. Małżeństwo 
sympatycznej tenisistki stało się w Londynie sensacją towarzyską. Na 
zdjęciu młoda para opuszeza kościół Brompton Oratory w Londynie. 
Fot. Wide World. 


sławy 


Fot. Atlantic. 


CIEKAWA WYSTAWA 
W KRAKOWIE 


Poniżej: 

Wystawa prac uczenic Państwo- 
wej Szkoły Żeńskiej odbyła się 
w Krakowie, budząc wielkie zain- 
teresowanie. Wystawa obejmowała 
kilka działów, jak: seminarjum 
gospodarcze, kształcące nauczy- 
cielki gospodarstwa domowego, 
gimnazjum krawieckie i ከ16112- 
niarskie, dział hafciarski, dział 


trykotarstwa ręcznego — a zwła- 
55028 dział kursów wędrownych, 
z którego zdjęcie zamieszczamy. 
Szczególnie bogato w tym dziale 
był reprezentowany kurs koron- 
karski w Zakopanem i kursy tkac- 
kie w Łososinie Górnej i Mielen. 


tenisistka chilijska senorita Anita Lizana wyszła 
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7 stetyka zastawy stołowej stanęła па 
wysokim poziomie z chwilą wprowa- 
7 dzenia porcelany i szkła do najpo- 
wszechniejszego użytku. Dziś dostosowanie 
odpowiedniego typu szkła i porcelany do 
tła, jakie stanowi sala jadalna z jej urzą- 
dzeniem lub też taras willowy czy weranda, 
jest więc tylko sprawą dobrego gustu. 


Innej zastawy wymaga pokój umeblowa- , 
ny nowocześnie, a innej stylowa jadalnia lub . 


lekki ogrodowy styl płecionych mebelków. 
Ustawione na takich stolikach bogate kry- 
ształy czy stylowa porcelana, wyglądałyby 
równie niestosownie, jak tani serwis w ja- 
dalni A la Ludwik XVI, lub rokokowa za- 
stawa na szklanym blacie nowoczesnej ja- 
jadalni. 

Przewrót dokonany niedawno w zakresie 
tak podstawowego szczegółu, jakim jest na 
stole jadalnym obrus, wymaga również zna- 
jomości operowania zastawą, bo tłem jej 
stał się odtąd także i szklany czy lustrzany 
blat stołowy obok pięknie grającej politury 
szlachetnego drzewa nowoczesnych mebli. 
Nieobojętny też będzie kształt i materjał, 
z którego zrobione są widelce, noże itd., jak 
niemniej zestawianie ze sobą różnych ga- 
tunków i stylów porcelany i szkła. 

Ludzie, idący również w swych poglądach 
artystycznych z postępem czasu, powinni 
wprowadzić do nakrycia stołu nowoczesne 
akcenty, choćby w postaci pięknych zastaw 
z kutego metalu (nietylko srebra). Wyma- 
gają one oczywiście sharmonizowania z ca- 
łem nakryciem, stołem, па którym są 
umieszczone itd. 


25-ልዔ 


“ግ 4 መ” 
~ 0 - 


ጫ ገ 


| 
1 
1 
| 
4 


Zarówno toalety gości, jak 
też piękne urządzenie j aste- 
tyczne nakrycie stołu two- 
rzą harmonijną całość wy- 
twernege przyjęcia. 
Fot. Keystone. 


Od lewej: „Entuzjasta“ kanapek na przyjęciu” 
mach (proj. Julji Keilowej). 


Zarówno polskie, jak też zagraniezne fa- 
bryki porcelany produkują obecnie serwisy 
w styłu zmodernizowanego rokoka, które 
zachowując piękne linje „czystego“ stylu, 
sq jednak bardziej dostosowane do dzisiej; 
szego gustu. 

Gdy już te wszystkie względy zadecydują 
o zestawieniu stołu na jakieś bardziej ofi- 
cjalne przyjęcie, trzeba uwzględnić wygo- 
dę biesiadników, którzy powinni czuć się 


MA LA? 
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Ciekawie skomponowany serwis cocktailowy 
z kutego metalu (proj. Julja Keilowa). 
Fot. Dorys — Warszawa. 


przy stole swobodnie. Również i służba, ob- 
sługującą gości, nie może przy ciasnocie dość 
sprawnie wykonywać swych obowiązków. 
W niewielkich pokojach jadalnych ratu- 
jemy się ustawieniem osobnego stołu dla 
młodzieży lub rozrzuceniem kilku stolików 
mniejszych, które w gronie bliskich znajo- 
mych są sympatyczną formą przyjęcia. 
Jeżeli zastawa ma stanąć na stole z obru- 
sem, warto podłożyć pod nim sukno, nakry- 
te ceratą, a dopiero wtedy przekonamy się, 
o ile spokojniej i ciszej odbywać się będzie 
zmienianie nakryć. Trudniej jest nauczyć się 


(„Esquire“). — Sztuciec o nowoczesnych for- 


Fot. Darys Warszawa 
tej szłuki, gdy stół nie jest wogóle przykryty 
obrusem, a zwłaszcza, gdy jest szklany. 
Nie byłaby kompletną zastawa stołowa, 
gdyby przy nakryciu brakowało kwiatów. 
One ożywiają stół, podnoszą nastrój zebra- 
nia, wnosząc wesołe akcenty. lch dobór 
i ilość nie są obojętną sprawą w estetyce 
zastawy. Pierwszą zasadą ich zastosowania 
niechaj będzie przedewszystkiem wysoki 
umiar. Lepiej mniej kwiatów, niżeli za wie- 


niepożądaną pstrokaciznę. 

Przypinanie zielonych gałązek do obrusa 
lub zielonych girlandek, przetykanych kwia- 
tami, wyszło z mody i całkiem słusznie. 
Kwiaty takie bowiem więdną bardzo szyb- 
ko i już przy końcu przyjęcia wyglądają 
„płaczliwie”. Tu ułatwiają nam zadanie 
minjaturowe flakoniki kryształowe, w któ- 
rych każda gałązeczka czy drobny kwiatu- 
szek' nabierają rumieńców życik, ciesząq 
oko swą urodą. Im ciekawiej są dobrane te 
malutkie naczyńką na kwialy, tem głębiej 
wychodzi tło stołu, na którem dopiero do- 
minującą rolę dekoracyjną obejmie parę 
płytkich waz czy flakonów z kwiatami. — 
Należy przestrzegać zasady, aby kwiaty nie 
zasłaniały sąsiadów z vis А vis. 

Wspólnie z kwiatami spełniają dekorację 
stołu obok Świeczników także i patery z 
owocami, które załeżnie od pory roku, do- 
bierać można coraz inaczej, wedle indywi- 
duainych upodobań. Owoce kontrastują bar- 
wami z zielenią i kolorytem kwiatów. Nie 
wolno zatem bezmyślnie postawić ich obok 
siebie, lecz do sezonowych owoców raczej 
dobierać kwiaty, których w każdej porze 
roku jest kilka conajmniej kwitnących od- 
mian. 


Gustownie zastawiony stolik z serwisem Ho oran- 
dady lub innych orzeźwiających napojów czyni 
z werandy okolicznościowy pokój jadalny. 


Wczesną wiosną cudownie kontrastują ze 
sohą złocisty oranż pomarańcz z głębokim 
fioletem skromnych fiołków, lub pastelowe 
odcienie kwitnących hiacyntów z płasterka- 
mi kandyzowanego anatrasa. Zimą ciemna 
zieleń gałązek szpitkowych odbije pięknie 
od knwawej czerwieni bożo-narodzeniowej 
„Rose de Noël“. Delikatne kolory brzoskwiń 
oscylujące pomiędzy zielenią i różowo-żółte- 
mi odcieniami, kontrastują ponętnie z ja- 


skrawem! Galjamt ፲31፲02፤በ085ረሃርከበ- ዚዐ010- 
rów, biała lilja z różowem złotem moreli, 
lub czerwienią malin, poziomek czy truska- 
wek. Ile kwiatów i owoców, tyle możliwości. 

Kiedy włączymy do dekoracji stołu także 
i barwność jarzyn, służących do ubierania 
półmisków, dojdziemy 'do przekonania, że 
nietylko one, 816 także i potrawy same jako 
lakie, poddają nam mnóstwo kolorów do 
esletycznego ich kombinowania па stole. 

Dopiero, gdy Че wszystkie zasady zostaną 
uwzględnione przy zastawianiu stołu, może 
gospodyni spodziewać się, że stworzy atmo- 
sferę, jaką pragnie otoczyć swych gości, 
aby mogli czuć się jak najsympatyczniej. 
Wysokie walory estetyczne zastawionego 


Poniżej: Zastawa do howll z zielonego prasowa- 
nego szkła z czarnemi podstawkami. 
Fot. Mundi. 


Powyżej: Gustowny serwis do śniadania o roko- 
kowych linjach, harmonizujący jednak z nowo- 
czesnemi sprzętami wnętrza. 

Fot. Mundi. 


stołu, stworzą odrazu pogodny nastrój, na- 
wiążą nić sympatji pomiędzy sąsiadami 510- 
in, stworzą tematy rozmowy, zwłaszcza po- 
między pienwszy raz się spotykającemi 050- 
hami. 

A oto dwa już zgóry każda pani domu, 
urządzająca przyjęcie dla bliższych czy dal- 
szych znajomych. 

Mewa. 
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odnoszące się do naszego kalendarzyka 
obliczone na 3—4 osoby. 


CHŁODNIK Z PORZECZEK. 30 ikg porzeczek obiera 
się z szypułek i przeciera przez sito. -Pozostałe skórki 
i pestki rozbiera się pół litrem wody i przeciera pono- 
wnie soku z pierwszego przetarcia. 15 dkg cukru zago- 
towuje się z 1/4 litra wody, dodaje sok porzeczkowy, ka- 
wałek skórki cytrynowej i cynamon, zagotowuje szybko 
i ostudza. Chłodnik podaje się zastudzony na lodzie w fi- 
liżankach. Osobno słodkie grzaneczki lub makaroniki. 


KALAFJOR Z GRZYBKAMI. Ładny biały kaiafjor 
oczyszczony i wymoczony w zakwaszonej octem wodzie, 
celem wypędzenia ewentualnych muszek i t. p. parzy się 
wrzątkiem, celem wybielenia go, następnie gotuje, wio- 
żomy do gorącej wody z szczyptą soli i cukru. Osobno 
dusi się па maśle trochę świeżych grzybków. Grzybki 
należy wymyć szczoteczką, mastępnie drobno pokrajać 
i nie płukać więcej, gdyż tracą w wodzie aromat. W ry- 
ueczce rozpuszcza się troszkę masła, wkłada grzybki i 
wrzuca drobno usiekaną młodą cebulkę, podłewa jedną 
łyżką wody i dust grzybki na słabym ogmiu. W trakcie 
gotowania grzybki wydzielają dużo soku, należy tedy 
jaknajmniej wody dolewać, pilnować tylko, aby się nie 
przypaliły j często je mieszać. Uduszone, tj. miękkie już 
grzybki zagęszcza się zasmażką z łyżki masła i mąki, za- 
gotowuje i wykłada na półmisek. Ugotowany xkalafjor 
dzieli się na pojedyncze różyczki, które się w grzybkach 
stojąco rozdziela. Dookoła układa się młode ziemniaczki. 
Potrawa jest smaczna, wygląda bardzo apetycznie i na- 
daje się na kolację lub jarskie damie do obiadu. 

KISIEL Z PORZECZEK ፤ MALIN. 25 dkg malin i ty- 
leż porzeczek obranych z szypułek zalewa się pół litrem 
wody, rozgotowuje i wyciska. Pozostałą miazgę daje się 
ponownie do garnka, dodaje szklankę wody, zagotowuje 
i wyciska do poprzedniego. Soku powinno w ten sposób 
powstać około 3/4 litra. W troszee ostudzonego soku, roz- 
kluea się 30 g mąki ziemniaczanej. Resztę soku słodzi 
sie wedle upodobania (awykle wystarcza 10 dkg cukru), 
zagotowuje, odstawia, miesza z podbitka, przystawia 
znów Чо ognia i zagotowuje wśród ciągłego mieszania, 
poczem wylewa się zgęstniałą masę do kamiennej lub 
porcelanowej (nigdy metalowej) formy i natychmiast po- 
sypuje z wierzchu cukrem, aby się nie utworzyła niemiła 
skórka. Ten sam sposób gotowania kisielu stosować mo- 
żna do każdego rodzaju jagód i owoców. Kisiel wyrzuca 
się po zastudzemiu z formy i kraje w skośne kawałki. 
Osobno podaje się słodzoną surową śmietankę lub pełne 
słodkie mleko. 

ZIMNA LEGUMINA 2 GRYSIKU. Pół litra wody i 15 
dkg cukru zagotowuje się, odsuwa z ognia i wsypuje 
wśród mieszania 6 dkg najcieńszego grysiku. Nastawiony 
powtórnie na ogień, gotuje się przez 5 minut, przyczem 
nie należy zaprzestać mieszamia, aby masa wypadła zu- 
pełnie gładko. Po ugotowaniu wykłada się grysik na mi- 
ske, wciska sok z połówki dużej cytryny i uciera łyżką 
przez około 30 minut, tj. tak długo, aż masa stanie się 
zupełnie biała i sztywma. Tak przygotowaną masę dzieli 
się na trzy części, jedną pozostawia się białą, drugą za- 
barwia się sokiem różamym lub innym na różowo, do 
trzeciej dodaje się trochę rozmiękczonej czekolady lub 
mocnej kawy. Ułożoną kolorami na szklanym talerzu le- 
guminę zastudza się na lodzie; podać można do niej wa- 
116 jak do lodów, które smakiem przypomina. 


PRZEPISY NA CZASIE. 


WISNIAK. Drobne, ciemne kwaśne wiśnie opłukane i 
obrane z ogonków osącza się na sicie i przesypuje w gą- 
siorze cukrem, biorąc 75 dkg cukru na 1 kg owocu. Gą- 
sior owigzany muślinem stawia się w słonecznem miejscu 
i pozostawia tam 2—3 miesięcy. Wkońcu zlewa się sok 
z wiśni do ezystych flaszek, korkuje, załewa pechem i 
wstawia do piwnicy. Na pozostałe wiśnie, z których garst- 
kę należy rozmiażdżyć wraz z pestkami, nalewa sie spiry- 
tusem „do przykrycia“, zatyka flaszkę korkiem i odsta- 
wia na kilka tygodni do spiżarki lub kredensu. Nalewka 
taka używana być może bez cukru јако mocna wódka, 
lub też likier z dodatkiem syropu cukrowego w ilości do- 
wolnej. Cukier nalezy gotować przez 15 minut bezustan- 
nie i w trakcie gotowania piilnie zbierać z niego piany. 
Porcja cukru na syrop wynosi: 3/4 litra wody 35 dkg cu- 
kru. Po wygotowaniu pozostaje troszkę więcej niż pół 
litra gotowego synopu. 

KONSERWA OWOCOWA ŁATWYM SPOSOBEM. 
Proporcje: 5 kg owocu — 3 kg cukru. Z eukru і wody 
gotuje się syrop. Liczy się zwykle na 1 kg cukru pół litra 
wody. Syrop oczyszcza się podczas gotowania z pian i 
nieczystości, następnie na gotujący rzuca się po trosze 
oczyszczony і z wody osączony owoc. Jak tylko owoce 
przejdzie warem, wyjmuje się go do dużego słoja, na- 
stępnie rzuca się nową partje owocu i tak ciągle az 
wszystko sie wyczerpie. Potem gotuje się syrop jeszcze 
przez pół godziny, aby zgestniał, dodaje łyżeczkę salicylu 
i zlewa na owoce do słoja. Owiązać można zaraz. NB. o- 
woce ma konserwy powinny być nienagannie zdrowe. ፲ሃ]- 
ko takie są pewne, że nie sfermentuja. Sc. Ko. 
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PRAKTYCZNE DROBIAZGI 
GOSPODARSTWA DOMOWEGO 


W każdym nieo- 
mal domu znajduje 
sie koszyk na pa- 
piery, téry po 
większej części 
grzeszy szablonem 
i psuje wyglad ga- 
binetu. Obok zre- 
produkowane zdję- 
cie ukazuje nam, 
jak tanim kosztem 
możemy zrobić 
estetyczny koszyk 
na papiery: z te- 
ktury skleja się rurę 
odpowiedniej wiel- 
kości, dno stano- 
wi krążek, wycięty 
z słomki ze starego 
kapelusza, a naze- 
wnqtrz nakłada się 
deseń kolorowej 
rafji. W tym celu 
prz gotowuje się 
paski kartonu o ob- 
wodzie kosza i owi- 
ja je z kolorowym 
yczkiem, obmyśla- 
jac różne wzory, 
jak np. widoczny 
na zdjęciu. Koszyk 
taki jest zarówno 
estetyczny jak 
i trwały. 

Fot. 


J. O. Schneider — 


Warszawa 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może byé w skromniejszych 


gospodarstwach opuszczone. 
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ZAWODOWY PUNKT WIDZENIA. 
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„Profesor do młodego chirurga: — Mu- 
si pan ją uważać jedynie za maszynę, 
którą należy zreparować! 

„Евачіге““. 


Rozwiązania Nru z 29-go. 


KWIECIEŃ ፤ MAJ. 

Kwiecień ma 13 dzieci: 5 chłopców i 8 dziew- 
czynek. Każdy chłopiec ma 40 zł do wydania 
i wszyscy wydali je w różnych Kioskach, tak, 
jak to wskazuje poniższa tabelka. 

Ceny artykułów w złotych 


Chłopcy 1 2 $w%4 5 WO л 286 09010 Os 
A KAER ЖО” ж ох С ж х 
в x x x x х х х к 
ር х х х х x x x x 
D x x x x x x x x 
E x x х х х х х х 


TRZY LICZBY. 
1+2+3=6, 1X2x3=6. 


OBRONA FORTECY. 

Dowódca wzmacniał ро każdym dniu załogę 
w hasztach narożnich, broniących dwu stron. 
w pierwszym dniu znajdowało się w forcie 180 
żołnierzy, w drugim w basztach narożnich po 35, 
a w trzecim musiało być w 3-ciej baszcie 50-ciu 
obrońców, a w 1, 2, 4 i 5 po 25. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


IMIENINY ALI. 

Ala zaprosiła dziewięć dziewczynek na 
Swe imieniny. Do podwieczorku zatem za- 
Sladto dziesięć osób, przy okrągłym stole. 
„Swoje miejsce oznaczytam O“ — oznajmi- 
ła Ala — „a inne miejsca ponumerowałam 
cyframi od 1 do 9 (ale nie pokolei)! Swych 
gości tak pousadzałam, że lata każdej dzie- 
wczynki wyznaczała suma cyfr, oznaczają- 
cych miejsca na prawo 1 na lewo ዐብ niej. 
To samo dotyczyło i moich lat. „ Moje lata 
፤ dziewczynki siedzącej naprzeciw mnie wy- 
nosiły razem 25. Lata dziewczynki siedzącej 
koło mnie na lewo i tej, która siedziała na- 
Przeciwko niej, dawały w sumie 13, a dzie- 
Wczynki siedzącej ode mnie o dwa miejsca 
ha lewo i jej vis-a-vis — 19. Natomiast su. 
ma lat dziewczynki siedzącej o trzy miejsca 
na lewo ode mnie i dziewczynki siedzącej 


NAJLEPSZE WYJŚCIE. 


Ona: -- Zapewniam cię, najdroższy, 
że gdy mnie wyślesz nad morze, będę 
ciągle o tobie myślała! 

On: — Wolałbym gdybyś tu została 
a dużo myślała o morzu... 

„Il 420“ Florencja. 


ZŁUDZENIE. 


а) ግም ሊና ፍጭ 


— Gdy zamknę oczy, panie Mayer, 
zdaje mi się, że mię całuje Clark Gable! 
„Esquire“. 


naprzciwko niej, wynosiła 23. Dziewczynka 
siedzące o trzy miejsca na lewo ode mnie 
jest slarsza niż ja o 4 lata. Lola, jedna z 
bliźniaczek, siedziała tuż koło mnie na рга. 


wo, a jej siostra Paulinka, naprzeciwko 
niej. Imiona innych mych przyjaciółek 
(w/g starszeństwa) są: Basia (najstarsza). 


Ewa, Janka, Rózia, Mania, lza i Roma“ 


Zaczynając od Ali należy wyznaczyć w 
kierunku wskazówki zegara miejsca dzię- 
więciu dziewczynek przy okrągłym stole. 


PRZY TELEFONIE. 
„Czy to ty Zosiu?* — zapytała Mania 


“przez telefon, myśląc, że rozmawia z jedną 


ze swych przyjaciółek. 
„Nie“ — odrzekł gruby, męski głos. 
Mania zapomniała numeru telefonu swej 
przyjaciółki, jednak pamiętała, że składa się 
on z czterech cyfr, z których jedna jest 4, 
a druga 8. Pamięta również, że trzy vstat- 


ሥ 
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— Dzień dobry! Hotel „Plaza“ 96300! 


„Bsquire'', 


nie cyfry są większe od pierwszej, wobec 
czego postanowia zadzwonić na chybił trafił. 

Jakoie Mania ma szanse natrafienia na 
właściwy numer telefonu? 


KROWA, KOZIOŁ I GĘŚ. 

Gospodarz spostrzegł, że krowa i kozioł 
zjadają całą trawę z pewnej łąki w ciągu 
45 dni; krowa i gęś w ciągu 60 dni, a ko- 
zioł i gęś w 90 dni. Jeżeli gospodarz puści 
na pole krowę, kozła i gęś, w ile dni zjedzą 
one trawę? 

lzaak Newton pokazał sposób rozwiązy- 
wania zadań tego typu; jednak ze wzgdędu 
na większą prostotę przyjmiemy, że była to 
taka pora roku i takie warunki, że trawa 
wcale nie rosła. 


ZADANIE SZACHOWE. 


Henri Rinck — Barcelona. 


Ж 
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УУ 
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Białe zaczynają i wygrywają. 

Białe: Ka3, Wc2, Sc3, piony 84, сб, е2, ed, 
e5. 

Czarne: Kf5, Hd8, piony: b6, 06, d7, f6, g6, 
ከ7, (8+ 8 = 16). : 


AS -31 


0 tak! - ta warto 


przeczytać... ZOBACZYĆ... USŁYSZEĆ... 


NOWE KSIĄŻKI. 


„Azjaci” Azja jest zaw- 
Frederic Prokosch sze terenem, ku- 
(Renalssance) szacym podróż- 


nika, pragnące- 
go doznać niezwykłych wrażeń. 
zobaczyć różnorodne typy kultur 
i narodów... Cóż dopiero mówić, 
gdy ktoś próbuje  przemierzyć 
obszary azjatyckie samotrzeć, nie 
mając przed sobą zbyt skrystali- 
zowanego celu wędrówki. 

Prokosch rozpoczyna swą opo- 
wieść od Turcji, gdzie bohater 
„Azjatów“ dostaje się do więzie- 
nia, poczem uwolniwszy się z nie- 
woli ucieka wraz z młodym komu- 
nistą do Sowietów, ale nie zagrze- 
wa tu długo miejsca, bowiem do- 
wiaduje się, że jego towarzysz za- 
mierza go wydać władzom, jako 
podejrzanego połitycznie. 

Dalsze rozdziały poświęcone są 
wędrówce przez Persję i Afgani- 
stan do Indyj. W Persji niewiele 
brakowało, by nasz podróżnik prze- 
niósł się na łono wieczności za 
sprawą Ahmeda, przewodnika-woż- 
nicy. Wkrótce potem ów Ahmed wy- 
da swego „klienta'* w ręce zbirów... 
Jeśli do przygód bohatera „Azja- 
tów“ dodamy jeszcze przezyta przez 
niego katastrofę samolotową — 
będziemy mieli w ogólnym zarysie 
obraz wcale „urozmaiconych“ prze- 
żyć azjatyckiego podróżnika. 


„W słońcu іпёуј“. 
E. M. Foster. 


Pisarz angielski 
przedstawia w 


(Rój). swej powieści 
stosunki w In- 

djach, przytem bynajmniej nie 
oszczędza Anglików: uwypukla 


antagonizm między przedstawicia- 
lami Wielkiej Brytanji a miej- 
seową ludnością. Autor umieszcza 
opowieść na tle Grot Malabar- 
skich, nadając jej charakter lokal- 
ny: nie stara się generalizowaé, 
ani wygłaszać teoryj wydarzenia, 
które podkreślają trudności, jakie 
napotykają Anglicy, pragnący 
zbliżenia z Hindusami. 

Osią utworu jest przygoda w jed- 
nej z grot młodej Angielki, która 
wybrała sie tam z kulturalnym 16- 
karzem hinduskim, Azizem. Wy- 
padek panny Quested wywołuje 
ławinę konfliktów: Azis zostaje 
oskarżony o napaść na nią. Spra- 
wa opiera się wreszcie o sąd, po- 
wodując ogólne wzburzenie: za- 
równo Anglików przeciw Hindu- 
som, jak i tubylców przeciw sfe- 
rze rządzącej... 

Jeden tylko przedstawiciel An- 
glji, nauczyciel Fielding nie wie- 
rzy w winę Azisa. Wkońcu sama 
panna Quested cofa oskarżenie... 


Autor daje szczegółowe opisy 
środowiska i mieszkańców, przez 
co otwiera zajmujące perspekty- 
wy obyczajowe, choć wyczuwa się 
u niego tendencyjny dobór fa- 
któw, mających służyć tezie. 


ኣ 

Ciąg dalszy cyklu 
powieściowego ze- 
szłorocznego lau- 
reata Nobla przy- 
nosi najpierw 0- 


Roger Martin 
du Gard 
„Dzień przyjęć 
dr Thibault 
i Sorellina.” 


(Rój). brazy z życia dr 

Antoniego Thi- 

bault, a potem także jego bra- 
ta, Jakóba. 

Rozdziały, poświęcone praktyce 


lekarskiej Antoniego mają nie- 
jednokrotnie dramatyczną wymo- 
wę. Np. mówiąc o cierpieniu dziec- 
ka państwa Hequet, autor zdoby- 
wa się na wstrząsające akcenty. 


Również chorobę ojca — ongiś 
ruchliwego, pewnego siebie pana 
Thibault a dziś zniedołężniałego, 
powalonego nieuleczalną słabo- 
ścią — przedstawia autor w nie- 
zwykle dramatycznych scenach, 
obfitujących w gwałtowne prze- 
skoki uezuciowe i sytuacyjne. 

W drugiej części powieści do- 
wiadujemy się o losach Jakóba, 
którego rodzina uważa za zmarłe- 
go przed kilku laty. Ten chłopak 
o trudnym, kaneiastym charakte- 
rze, porzucił dom rodzinny i stu- 


„dja, aby oddać się swej namiętno- 


ści: sztuce pisarskiej, aby budo- 
wać wszystko od podstaw. Prze- 
szedł ciężkie koleje, aż 081801 
w Szwajcarji, poświęcając sie pra- 
ey literackiej i dziennikarskiej. 
Ta część cyklu francuskiego lau- 
reata kończy się w przededniu 
wielkiej wojny: Antoni zdoławszy 
odszukać zaginionego brata — wo- 
bec zbliżającej się Śmierci ojca 
sprowadza Jakóba do Paryża. To- 
my następne wkroczą już w okres 


wojenny: „Śmierć ojca“ i ,,፲8- 
to 1914". 9. 3. 
NA SCENIE. 
WARSZAWA. Na scenie Teatru 


Letniego wystąpił 
soscinnie artysta krakowski, Kazi- 
mierz Szubert, prezentując się, ja- 
ko reżyser i aktor w farsie M. Hen- 
nequina „On i jego sobowtór“, 
która grana była w Krakowie w 
okresie karnawałowym. Jak wia- 
domo Szubert jest także adapto- 
rem utworu francuskiego autora 
na język połski. 

Sztuka odniosła sukces. Krytyka 
podkreśla żywe tempo akcji i do- 
skonałą rolę Szuberta. Z innych 
wykonawców trzeba wymienić pp. 
J. Śliwińskiego, Z. Karezewskiego, 
J. Bukojemską, 8. Kwaskowskiego, 
Jaronia, 'Tatarkiewicz-Woskowską, 
Martini, W. Jakubińską i E. Ma- 
ziarówną. Dekoracje — St. Jaroc- 
kiego. 


KRAKÓW. Na zamknięcie sezonu 
(przed gościnnemi wy- 
stępami teatru Jaracza) teatr im. 
Słowackiego wprowadził na scenę 
drugą w tym sezonie sztukę Molna- 
ra pt. „Nowa Dalila“, która nie- 
dawno była grana w Teatrze Ma- 
łym w Warszawie. 

W roli pani Wirag ujrzeliśmy 
doskonałą p. Janinę Werniez, jej 
pysznym, „brykającym'* małżon- 
kiem był p. Włodzimierz Macher- 
ski. Kelnerką Ilonką — p. Hanna 
Bielska, narzeczonym Berenyim — 
p. Apolinary Possart, wybornym 
piwiarzem p. Kazimierz Fabisiak. 
Resztę zespołu dopełnili pp. Kazi- 
mierz Opaliński, Władysław Woz- 
nik i Wacław Kolwas. Dekoracje 
projektował p. Karol Gajewski. 


W Teatrze im. Słowackiego roz- 
począł gościnne występy zespół 
warszawskiego Ateneum z Jara- 
czem na czele, prezentując na 
pierwszy ogień komedję amery- 
kańskich autorów M. Harta i G. 
S. Kau?manna pt.: „Cieszmy się 
życiem!“ w Swietnem wykonaniu 
Jaracza, Perzanowskiej, Вопас- 
kiej, Kryńskiej, Zahorskiej, Chmie- 
lewskiego, Luszczewskiego i in. 

Drugą sztuką, nieznaną w Kra- 
kowie, był utwór Alfreda Gheri 
pt. „Szóste piętro“ w wykonaniu 
tego samego zespołu. 

J. J. 


NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA. 


Niedziela, 24 lipca. 


12.03 Poranek muzyczny z Wilna. 

17,10 Recital fortepianowy — Izy 
Ostoja. 

17.40 Tygodnik dźwiękowy. 

21.30 Transmisja fragm. I meczu 

pływackiego Polska — Fin- 

landja. 

„Dina“ — wodewil na mo- 

tywach komedjo-opery. 


22.10 


Poniedziałek, 25 lipca. 
18.10 Lekkie utwory organowe ፦ 


w wyk. Reginada Foorte 
(płyty). Ma” 
19.30 „Uśmiech Albionu" — kon- 


cert rozrywikowy 2 Łodzi. 
21.10 Koncert w wykonaniu ze- 
społu jugosłowiańskiego in- 


strumentów ludewych ፦ 
»Tamburina™. 

2200 Transmisja komcertu ይ Ko- 
penhagi. 


Wtorek, 26 lipca. 


18.10 Koncert kameralny 5 Krze- 
mieńca. 

19.35 „Gulasz z papryką“ — kon- 
cert. 

21.10 Walce w wykonaniu 

ny Szymulskiej. 

Muzyka operowa. 


Jani- 


22.00 


Środa, 27 lipca. 


Koncert orkiestry Rozgłośni 
Wileńskiej. 

Arje operowe w wykonaniu 
Stefana Romanowskiego 
19.00 Recital wiolonezeowy Bro- 
nisława Nagujewskiego. 
„Szopen a Polska Ziemia”, 
V-ta audycja. 

22,00 „Pięć wieków dawnej mu- 
5781" — VIl-ma audycja. 


16.09 


18.10 


21.10 


Czwartek, 28 lipca. 
16.00 Mużyka salonowa w wyko- 


naniu kwartetu Rozgłośni 
Krakowskiej. 

18.19 Wiązanka śląskich pieśni 
ludowych. 


18.30 „Trwoga w San Antonio“ — 

premjera słuchowiska. 

Koncert Laureatów Konser- 

watorjum Warszawskiego. 

21.00 Recital śpiewaczy — Lucy- 
ny Szczepańskiej. 

22.00 Koncert wieczorny w wyko- 
naniu orkiestry Rozgłośni 
Wileńskiej. 


19.10 


Platek, 29 lipca. 


16.00 Wiązanki z operetek Leba- 
ra. 


18.10 Koncert na instrumentach 
dętych, 

19.00 Polskie utwory fortepiano- 
we. 

19.30 „Podróż w nieznane“ — kon- 
cert rozrywikowy. 

21.10 „Laura i Filon“ — wieczór 


dawnych piosenek. 

Muzyka kameralna od Hay- 
dna do Ravela — V-ta au- 
dycja. 


22.00 


Sobota, 30 lipca. 


Koncert orkiestry pułku 

strzelców podhałańskich. 

17.00 Polska kapela łudowa — F. 
Dzierżanowskiego. 

18.10 Recital śpiewaczy — Rudol- 
fa Joksa. 

19.00 Recital skrzypcowy 
wa Kochańskiego. 

22,00 „Godzina niespodzianek”. 


16.00 


Wacła- 
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